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Powrót 
Kol. PożarysKiego

W ostatnich dniach powrócił ze 
Strassburga z Zebrania Zarządu Mię
dzynarodowej Konfederacji Studen
tów (C. I. E.) sekretarz generalny 
Konfederacji i vice-prezes Związku 
Narodowego Polskiej M łodzieży Aka
demickiej, koł. Jan Pożaryski.

Na zebraniu om aw iane b y ły  sp ra
w y  bieżące Konfederacji, m. in. kw e- 
stje, dotyczące p racy  biura sam opo
m ocow ego w  W arszaw ie  oraz p rzy 
gotow ania do Kongresu M iędzynaro
dow ej Konfederacji S tudentów  (C. I. 
E.) w  P aryżu .

Do Konfederacji zgłosiły  się Z w ią
zki N arodow e S tudentów  Austrji 
oraz Egiptu.

Zmiany w N. K. A.
Kolega Jan W roczyński, do tych

czasow y pełniący obow iązki k iero
w nika W ydziału  Zagranicznego Z. N. 
P. M. A. zosta ł na ostatniem  posie
dzeniu Naczelnego Kom itetu A kade
m ickiego w  dn. 10 m aja, m ianow any 
Kierownikiem tego W ydziału, na 
m iejsce ustępującego kol. Jana  Poża- 
ryskiego. Zastępcam i kierow nika zo
stali kol. kol. Jerzy Kornecki i Zbi
gniew Kowalski.

„Uliopiłaslehts"
Z w iązek N arodow y S tudentów  Es

tońskich ostatni num er sw ego oficjal
nego organu Uliopilaslehts poświęcił 
całkowicie Polsce. Z aw iera  on a r ty 
kuły  o życiu akadem ickiem  i kultu- 
ralnem  Polski kol. kol. A. Heinricha, 
J. G iedroycia, W. Zagórow skiego, 
W . Knolla, W . C hw alew ika, J. Go
styńskiego i K. Jodzew icza. Ze
w nętrzn ie  przedstaw ia  się num er 
bardzo  dobrze, zaw iera  szereg  ilu- 
s tracy j i t. d.

ObcoKrajowcy
w domach aKademichich

„B ratnie Pom oce" w yższych  uczel
ni w arszaw sk ich  udzielają pom ocy 
nietylko studentom  Polakom , lecz i 
obcokrajowcom, studjującym  w  P o l
sce. P rzyk ładem  tego może służyć 
liczba studentów  cudzoziem ców, za
m ieszkujących w  Domach A kadem ic
kich, k tó ra  przedstaw ia  się w  nastę
pujący sposób: 8 em igrantów  rosyj
skich, 7 studentów  bułgarskich, 5 
Czechosłowaków, 4 Jugosłowian, 2 
Litwinów i 1 Łotysz.

Instytut handlowy 
w Antwerpji

Dnia 5 m aja r. b. odbył się w  An
tw erpji u roczysty  obchód 75-ej rocz
nicy u tw orzenia an tw erpskiego in
sty tutu  handlow ego.

W  obecności króla belgijskiego od
było się o godz. 11-ej w  lokalu in sty 
tutu uroczyste  posiedzenie, o godz.
1-ej obiad, a w ieczorem  galow e 
przedstaw ienie, zorganizow ane przez 
studentów . W  uroczystościach b rała  
rów nież udział m iejscow a kolonja 
polska.

Pamięci poległych za Ojczyznę
Dwa lata minęło już od czasu, gdy 

w obronie najświętszych praw mo
ralnych bohatersko oddało życie  
ośmiu studentów w yższych uczelni 
warszawskich.

Oto ich nazwiska:
Bohdan Batorski,
Zdzisław Bogdański,
Mirosław De Flacilier 
Jerzy Garnier,
Andrzej Gliński,

Karol Levittoux,
Adam Malinowski,
Maciej Porwit.
Pamięć o nich nie zaginie nigdy 

wśród m łodzieży polskiej. Zanim 
zdobędziemy się na wmurowanie ku 
ich czci tablicy w auli Uniwersytetu  
W arszawskiego, niechaj doroczne 
wspomnienia ich ofiary uczy nas, jak 
należy żyć i umierać dla Ojczyzny.

n a b o ż e ń st w o  ż a ł o b n e

W  dniu 14 m aja jako 2-gą rocznicę 
bohaterskiej śmierci korporantów , 
poległych w obronie Prawa i Kon
stytucji zostało* odpraw ione nabo

żeństwo w kościele Zbawiciela o* g. 9
m. 30 rano. W  nabożeństw ie w zięty  
udział w szystkie korporacje ze sztan
darami i tłum y publiczności.

TWÓRCA POLSKIEJ MYŚLI NARODOWEJ

JAN LUDWIK POPŁAWSKI

Wystawa prasowa w Kolonji
Zw iązek N arodow y Polskiej M ło

dzieży Akademickiej bierze udział w  
Międzynarodowej W ystaw ie Traso
wej w  Kolonji, w  pawilonie, organizo
w anym  przez C. I. E. (M iędzynaro
dow a K onfederacja S tudentów ). P a 
wilon ten nie będzie posiadał charak 
teru  ściśle prasow ego, a raczej ogól
ny, ilustru jący życie akadem ickie w  
poszczególnych państw ach. Z ram ie
nia Z. N. P . M. A. na W ystaw ę tę 
udał się kol. Zdzisław  W ęgliński, 
k tó ry  jako delegat Sekcji P rasow ej

W ydziału Zagranicznego, organizu
je dział polski. Z polskich ekspona
tów  w ym ienić należy 40 kompletów  
pism akademickich (na ogólną liczbę 
44), 10 w ykresów , ilustrujących o rga
nizacyjne życie akadem ickie w  P o l
sce, w ydaw nic tw a poszczególnych 
B ratnich Pom ocy, Kół Naukow ych, 
Kół Prow incjonalnych, Fotografie 
W yższych  Uczelni, B ratnich Pom ocy 
i t. p. W ysłany  został rów nież film, 
ilustrujący przebieg Kongresu C.L.E. 
w 1924 roku w W arszawie.

Z Korporacji Ostoja
K orporacja „O stoja" obchodziła w  

ditiu 3 b. m. lV-ą rocznicę sw ego za
łożenia. Na kom erszu z tej okazji 
urządzonym  obecni byli oprócz go
spodarzy  przedstaw iciele prezydium

Z. P. K. A„ W . K. M. o raz  zaproszeni 
goście z K! Sarm acja, K! Unja i K! 
Aąuilonia. Korporacja O stoja jest jed
ną z najlepiej rozw ijających się kor- 
poracyj m łodszych.

Kłopoty 
z Action Francaise

Coraz ostrzejsza w alka m iędzy epi
skopatem  francuskim , popierającym  
politykę kard. G asparriego a „Action 
F rancaise" odbija się rów nież na sto
sunkach akadem ickich. O statnio po
częto usuw ać studentów  rojalistycz- 
nych z akadem ickich stow arzyszeń  
religijnych, gdzie odgryw ali w ielką 
rolę.

 ̂ Na un iw ersy tecie w  Clerm ondt — 
Ferraud  odbyła się d ram atyczna sce
na, gdy w  odpowiedzi na usunięcie z 
m iejscow ej sodalicji akadem ickiej 
p rzyw ódcy  m łodzieży rojalistycznej, 
kilkudziesięciu innych członków  zgło
siło sw e w ystąpienie, deklarując się 
jako sym patycy  „Action Franęaise". 
Również jeden z w iceprezesów  sto 
w arzyszenia, chociaż politycznie d a 
leki rojalistom  ośw iadczył, iż solida
ryzuje się z niemi.

W  odpowiedzi prezes sodalicji, ks. 
Yernede, k tó ry  usunął rojalistów  z 
organizacji ośw iadczył w zruszony, 
że nie może nie poddać się katego
rycznym  rozkazom  w ładzy  w yższej 
ale w yraża  głęboki żal z powodu 
odejścia tylu dobrych kolegów  i to
w arzyszów  pracy.

Gdy Izrael Króluje
Ż ydow ska ajencja telegraficzna do

nosi z M oskw y:
„MOSKWA. 3 studenci un iw ersy 

tetu m oskiew skiego oskarżeni o znę
canie się_ nad dw om a studentam i ż y 
dowskimi, z którym i razem  mieszkali 
w  domu akadem ickim, zostali w y k lu 
czeni z partji kom unistycznej, do k tó 
rej uprzednio należeli.

„Jaczejka" kom unistyczna zgłosiła 
w niosek do w ładz uniw ersyteckich o 
usunięcie tych 3 antysem ickich s tu 
dentów  z un iw ersy tetu".

Na czem  polegało to „znęcanie się" 
— ajencja nie podaje.

Nadchodzi 
dzień zapłaty

CHARKÓW. Dziennik kom unisty
czny „Sztern" pisze co następuje o 
nastrojach antysem ickich w śród  stu 
dentów  charkow skich:

„Aczkolwiek organizacja studen
tów  kom unistycznych na charkow 
skim instytucie technologicznym  li
czy 400 członk., to jednak nastro je 
antysem ickie w śród  studenterji są  
bardzo silne. Śród studentów  słyszy  
się częstokroć rozm ow y o tem  d la 
czego nie jest w prow adzona norm a 
procentow a dla żydów  na w yższych  
uczelniach, albo też, że rząd  sow iecki 
zbyt wiele uw agi pośw ięca kw estji 
żydow skiej. Słowo „Żyd" jest w  czę- 
stem  użyciu naw et w śród  komuni
stycznych  studentów  instytutu. 
„Sztern" dom aga się stanow czo, aby 
kierow nictw o party jne organizacji 
studenckich energicznie zebrało  się 
do w ytępienia nastro jów  szow inisty
cznych.
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Protest W. K. M. Młodzież Wszechpolska Kronika
w sprawie Calondera i gwałtów  

niemieckich
„W  związku z prowokacyjnemi i stronni- 

czemi zarządzeniami P rezy den ta  Komisji 
Mieszanej Calondera, oraz  w związku z gwał
tami nad Polakami na Śląsku Opolskim, W a r 
szawskie Kolo M iędzykorporacyjne  w dniu 
12 maja uchwaliło następujące rezolucje:

I. 1) W arszaw sk ie  Koło M iędzykorporacy j
ne stwierdza, że zadaniem p. Calondera, 
zleconem mu przez Radę Ligi Narodów, 
było łagodzeniem tarć narodowościo
wych i ochrona praw mniejszości naro 
dowych, zamieszkujących śląski obszar 
plebiscytowy;

2) stwierdza, że niestety  działalność p. 
Calondera odbiegła od intencji Ligi Na
rodów i postępowaniem oraz  orzecze
niami budziła wątpliwości w bezstron
ność p. Calondera jako P rezyd en ta  Ko
misji Mieszanej;

3) stwierdza, że językiem urzędowym 
Komisji Mieszanej był i jest wyłącznie 
język niemiecki, a urzędnicy Komisji 
Mieszanej nie w ładają  zupełnie językiem 
polskim;

4) stwierdza, że p. Calonder nie intere
sował się w takim sam ym  stopniu losem 
mniejszości polskiej i nie s tara ł  się zba
dać przyczyn  zamierania  polskich insty- 
tucyj na Śląsku Opolskim, a w szczegól
ności polskich szkół mniejszościowych;

5) stwierdza, że p. Calonder w czasie 
swej działalności podkopywał au tory te t  
polskich władz państwowych, a ponadto 
obniżał powagę Komisji Mieszanej, w y 
da jąc  orzeczenia, które były  niewyko
nalne;

6) stwierdza wreszcie, że p. Calonder 
swemi ostatnierni orzeczeniami, a w 
szczególności orzeczeniem w sprawie 
„R oty“ podkopał w zupełności zaufanie 
polskiego społeczeństwa do bezstronno
ści swych orzeczeń, jak również samej 
swej osoby.
W obec tego zw racam y  się z prośbą i we
zwaniem do Rządu Polskiego aby  po
czynił s ta ran ia  w Radzie Ligi Narodów, 
celem zmiany osoby P rezy den ta  Komisji 
Mieszanej.

11. W arszaw sk ie  Koło Międzykorporacyjne 
stwierdza, że w ostatnich czasach mno
żą się wypadki gwałtu i teroru, dokony
wane na mniejszości polskiej w niemiec
kiej części Śląska.
Stwierdza, że w tych aktach gwałtu mu
si dopa tryw ać  się w yraźnego  celu a to 
s te ro ryzow an ia  polskiej mniejszości 
przed nadchodzącemi wyborami do ciał 
us tawodaw czych R zeszy  i oddziałania w 
ten sposób na sam akt głosowania. 
S tw ierdza  że ostatnie ak ty  gwałtu w 
Malinie i Rozbarku wywołać mogą jedy
nie uczucie pogard y  dla barbarzyńskich 
sprawców.
Z w racam y się do Rządu Polskiego z 
prośbą, by zainteresował się losem na
szych braci niewyzwolopych i poczynił 
s ta ran ia  w Lidze Narodów, w celu za 
pewnienia im swobody w rozwoju spo
łecznym i kultu ra lnym 11.

Licząc na chętne spełnienie naszej prośby, 
pozosta jem y z wysokim poważaniem

S ekre tarz  P rezes

Janusz S typ u lko w sk i. J e r z y  P aczkow ski.

Zjazd Łomźan
Komitet O rganizacyjny Zjazdu podaje do 

wiadomości koleżanek i kolegów, że 2-gi 
Zjazd w ychow anek  i w y chow ańców  byłycii 
szkół handlowych w  Łomży odbędzie się 
w  dniach 29, 30 cze rw ca  i 1 Iipca r. b. 
Szczegółowych informacji udziela kolega 
B ronow icz Bronis ław  w Łomży, ul. 3-go 
Maja Nr. 3  m. 4.

Czytajcie „Awangardę”!

KURS IDEOWY.

W  dn. 24-go, 26-go i 28-go kwietnia oraz 
1-go maja r. b. odbył się kurs ideowy dla 
kan dydatów  Mł. Wszechpolskiej.

Rozpoczął kurs św ietnem przemówieniem 
o zagadnieniu nacjonalizmu i roli jego w ży 
ciu społeczeństw kol. red. Jan  Rembieliński. 
Następne refera ty  wygłosili : kol. W itold J. 
C hwalewik — o historii ruchu W szechpol
skiego, kol. Jan Korolec — o ideologji Ml. 
Wszechpolskiej, kol. Aleksander Heinrich, 
p rezes N. K. A. — o s truk turze  organizacyj
nej życia akademickiego w Polsce i kol. 
W ład y s ła w  Dunin - Borkowski — o statucie 
Związku Akademickiego Mł. Wszechpolskiej.

Na zakończenie kursu odbyło się kollok- 
wium, w trakcie którego w yw iązała  się in te 
resująca dyskusja. Miarą zain teresowania 
kursem była obecność na nim — poza kan
dydatam i — całego szeregu gości o raz  s t a r 
szych cz łonków  organizacji . .

W  trzecim  roku sw ego  is tnienia A.K.P.P. 
w  dalszym  ciągu prowadziło pracę w  kie
runku szerzenia  znajomości polskiego życia 
i kultury  w śród  ogółu czechosłowackiego, 
o raz  w  kierunku dalszego utrwalan ia  w z a 
jemnych stosunków  polsko - czechosłow ac
kich.

P racę  sw oją opierało p rzedew szystk iem  
na urządzaniu imprez kulturalno - to w a rz y 
skich, kursów  językow ych, u trzym yw aniu  
kontaktu z pokrew nem i organizacjami w 
Polsce i Czechosłowacji,  przyjmow aniu  zbio
row ych  w ycieczek  i pojedyńczych gości z 
Polski,  pośredniczeniu przy  wymianie  s tu 
den tów  na prak tyk i w akacyjne, udzielaniu 
różnych informacyj, o raz  wszelkich ro dza 
jach propagandy.

P ro g ram  życia tow arzy sk iego  objął pięć 
w ieczorów , z k tórych  część poświęcono pol
skiej muzyce. W ieczo ry  te c ieszyły  się 
wielkiem powodzeniem w śród  polonofilskiej 
publiczności praskiej.

W  ram ach  czynności kulturalnej zorgan i
zow ano: 1) p rzy jazd  i koncert  k rakow sk ie 
go chóru „Echo11 (organ izow any wspólnie z 
czechosłow acką gminą śpiewaczą, 2) u roczy
stą  akadem ję na cześć J. S łow ackiego z o- 
kazji przewiezienia  zw łok mistrza  do Oj
czyzny, 3) w y s tw ę  lw ow skiego art. malarza  
M. Ruzamskiego (w galerji im. Karaska). 
P ró cz  tego A.K.P.P. brało  udział w  całym 
szeregu imprez kulturalnych, u rządzanych  
przez inne organizacje.

Kursy języka polskiego (i nie dla człon
ków) t rw a ły  już trzeci rok.

Dowodem tego, że p raca  nasza i w  P o l
sce znalazła zrozumienie, było założenie 
Akad. Koła Przyj.  Czechosłowacji w  Krako
wie, piątej to już organizacji w Polsce, na 
w zorze  A.K.P.P. w  P radze  opartej Na ze
braniu inauguracyjnem A.K.P.P. zastępowali:

ZEBRANIA DYSKUSYJNE.

W  okresie od feryj W ielkanocnych odby
ty się dwa zebrania dyskusyjne  Młodzieży 
Wszechpolskiej.

Dn. 23 kwietnia p. poseł Karol W ierczak  
wygłosił  przemówienie na tem at bieżącej s y 
tuacji politycznej, a dn. 7 maja mówił o 
aktualnych zadaniach młodzieży narodowej 
kol. red. Jan  Mosdorf.

Z ZARZĄDU ML. WSZECHPOLSKIEJ.
Zarząd  Koła W arszaw sk iego  Mł. W szech

polskiej komunikuje, że od dn. 10 maja p re 
zes kol. Wł. Dunin - Borkowski i kierownik 
W ydz. P ro p ag an d y  kol. Bogusław Jezior
ski znajdują się na urlopie.

W e wszelkich spraw ach  zw racać  się nale
ży do kol. Cezarego Łukaszewicza, k tó ry  d y 
żuruje w  piątki od godz. 5 —■ po pot. w loka
lu Zw. Lud. - Nar. (Al. Jerozolimskie 17). W  
tej samej porze odbyw ają  się d yżu ry  Se
kretaria tu .

p rezes dr. Michl i członek zarządu Otto Lan- 
kasz.

W  roku 1927 odwiedziło Czechosłowację  
6 polskich w ycieczek  akademickich. T rz y  z 
nich (L w ow ska  'akadem ja  eksportow a, w y 
dział a rch i tek tu ry  krakow skiej akademji 
sztuk  pięknych i S. G. G. W. z W arsz aw y )  
by ły  zorganizowane w prost  przez A.K.P.P., 
p rzy  pozostałych: (W ydz. dram. warsz. Kon
serw atorium  Muzycznego, chemicy i e lek tro 
technicy polit. lwowskiej) Koło w spółpraco
wało. W ycieczki te umożliwiły nam naw ią
zanie ściślejszego kontaktu z polską mło
dzieżą akad., co dodatnio w płynęło  na p rze 
prow adzenie  wakacyjnej w ym iany  studen
tów.

W ym iana  ta należy do najważniejszych 
zadań A.K.P.P. U rządzona była  już po raz 
drugi, przy  w spó łp racy  W ydz. Zagr. Centr. 
Zw. Czechosłow. Stud. W ymieniono po 
trzech s tudentów  w ydz. leśniczego i e lek tro
technicznego, akcję p row adził referent Je rzy  
Riess.

A.K.P.P. znając doniosłość znajomości oso
bis tych dla p ropagandy  zbliżenia czeskc- 
słowacko-polskiego, s ta ra ło  się nawiązać 
kontakt ze w szystk iemi wybitnem i osobisto
ściami, odwiedzającemi P ragę ,  udzielało im 
potrzebnych informacyj i w prow adziło  je do 
grona praskiej publiczności polonofilskiej.

P r z y  wyjeździe Posła  dr. Z. Lasockiego z 
Pragi, mianowało go A.K.P.P. swym pierw
szym  członkiem honorow ym  i ofiarowało 
mu, na pamiątkę wazon z czeskiego k ry 
ształu.

W  końcu należy zaznaczyć, że A.K.P.P. 
zaw dzięcza swój rozwój również w dużej 
mierze p. prof. uniw. dr. M. Szyjkowskiemu, 
pod którego pro tek tora tem  prowadzi swoją 
pracę.

Zagraniczna
Biuletyn

W ydziału  Zagranicznego Z. N. P. M. A.

Od dn. 2-go do 17-go kwietnia r. b. bawi
ła w Polsce wycieczka 14-tu studentów inży
nierii i p raw a U niw ersytetu  w  Brukselli. 
W ycieczka miała na celu zapoznanie się z 
przem ysłem polskim i z kwestjami prawnemi 
i technicznemi. W ycieczka zwiedziła  Poznań 
i okolice, Łódź, Katowice, Chorzów, P a ń 
stwowe kopalnie skarbowe w Hucie Królew
skiej, Kraków, Zakopane, Lwów, Borysław, 
Drohobycz, następnie p rzyby ła  do W a rsza 
w y , gdzie zwiedziła fabrykę Lilpopa, Rau i 
Loewensteina, fabrykę „P arow óz" i miasto. 
W  przyjmowaniu wycieczki b ra ła  udział Iz
ba Polsko-Belgijska, S tow arzyszen ie  Techni
ków i Zrzeszenie Aplikantów Sądowych. 
Z W a rs z a w y  wycieczka udała  się do Gdań
ska , s tam tąd  zaś  do Belgji.

Od dn. 7 — 23 kwietnia r. b. bawiło w Pol
sce dw uch S zko tó w , gości Z. N. P. M. A. 
Szkoci zwiedzili IJoznań, Łódź, Katowice, 
Kraków, Zakopane, Lwów, B orysław  i W a r 
szawę.

Dn. 3 czerwca spodziewana jest wyciecz
ka studentów  ło tew skich , k tó rzy  za trzym ają  
się w W arszaw ie  w przejeździe do Czecho
słowacji.

W  początkach sierpnia przybędzie w y
cieczka studentów  am erykańskich , zwiedza
jąca  państwa bałtyckie. W ycieczka  z a t r z y 
ma się w Polsce dwa tygodnie.

Dn. 16 czerwca w yje żd ża  do Francji 
Szw a jcarii wycieczka studentów Inżynierii 
P olitechniki Lw ow skie j, k tó ra  ma na celu 
zwiedzenie urządzeń kolejowych i wodnych 
we wspomnianych krajach. M arszru ta :  P r a 
ga, Norymberga, S trassburg , Verdun, Reims, 
Saon, Pa ry ż ,  Bazylea, Zurich, Salzburg, 
Wiedeń.

W  lipcu projektowana jest do Francji i B el
g ji wycieczka Koła Ekonomistów W y ż sze j  
S z k o ły  Handlowej. — W  sierpniu zaś także 
do Francji wycieczka Koła Inżynierii Lądo
wej Studentów P olitechniki W arszaw sk ie j.

Polskie Akademickie Koło Przy jac ió ł  Ligi 
Narodów (Akademickie S tow arzyszenie  Lig i 
Narodów) w W arszaw ie  wespół z Kołem 
Praw ników  Uniwersytetu W arszaw skiego  
organizuje cy k l o d czy tó w  o L idze Narodów, 
d o tyczących  działalności i jej wpływów na 
m iędzynarodow ą W spółpracę  Intelektualną, 
Konferencje Ekonomiczne i unormowanie 
ustawodaw stwa robotniczego. Odczyt p. t. 
„Z dziedziny zagadnień prawniczych w dzia
łalności Ligi N arodów 11, został w ygłoszony 
w dn. 7 maja przez p. prof. Babińskego. rad 
cy  M. S. Z.: odczyt drugi w ygłoszony  przez 
p. prof. Haleckiego p. t  „Liga Narodów 
a M iędzynarodowa W sp ó łp raca  Intelektual
na11 miał miejsce w dniu 11 maja. O dczy ty  
odbywają się w Gmachu Głównym Uniwer
sytetu W arszawskiego, w  Audytorjum B ru
dzińskiego.

W ydzia ł  Zagraniczny Związku Narodowe
go Polskiej Młodzieży Akademickiej, prag
nąc pogłębić stosunki na terenie Międzyna
rodowego życia akademickiego, p rzy go to 
wuje wespół z redakcją  „Pom ocy i Samopo
m ocy11 b a łtyck i num er tego pisma, poświę
cony Finlandji,  Estonji i Łotwie.

Związek S tudentów  W ęgierskich „Ma- 
g ya r  Diakulugyi B izo ttsag11 zawiadom ił W y 
dział Zagraniczny, iż na skutek  nowych w y 
borów pan Bela de Gulyas, dotychczasowy 
kierownik W ydzia łu  Zagranicznego Związku 
W ęgierskiego, ustąpił ze sw ego  stanowiska, 
a na jego mejsce został w y b ra n y  k ierowni
kiem p. Etienne de P o drabszky .  Vice-preze- 
sem został m ianow any p. Ladislas Szabo de 
Csekefalya, sekre ta rzem  genera lnym  p. La
dislas de Nagy.

Wystawa prasowa w Kolonji

polska prasą akadem icka. W  trzeciej w itryn ie  z lew ej o  dołu:
„Akademik Polski”

Akad. Koło Przyfaciół Polski w Pradze
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Klub narodowy w Sejmie
w obronie młodzieży akademickiej

„REWIZJON1ZM"
Od dłuższego czasu, ze szczególną 

zaś siłą od chwili w yborów  daje się 
zauw ażyć w  obozie narodow ym  prąd, 
dążący  do rozpoczęcia zasadniczej dy 
skusji na tem aty  ideowe, do rew izji 
pojęć i do tw orzenia now ych w a rto 
ści.

Jest to objaw  bardzo pocieszający. 
Niewątpliw ie najgorszą rzeczą, jaka 
może grozić ruchow i politycznem u 
jest zastój myśli i w yjałow ienie ide
owe. Ciągła tw órczość teoretyczna, 
ferm ent ideow y, św iadczy o żyw o t
ności kierunku i jego sile duchowej.

Ale nie w szyscy  zdają sobie sp ra 
wę z tego, jak należy postępow ać, 
aby  p raca  w ydała  owoce, aby fer
m ent nie przerodził się w ideowy 
rozkład.

P rzyk ładem  tego niezrozum ienia 
jest lw ow ska grupa zespołu stu, k tó
ry  w  sw ych poszukiw aniach p rogra
m ow ych zbłądził aż poza granice obo
zu narodow ego i utknął w  jałow ych 
form ułkach, sw ym  brakiem  intuicji 
i m ędrkow aniem  politycznem  pracu
jąc „pour le roi de P russe".

P rzy czy n a  tego jest bardzo prosta. 
Zanim się zyska praw o do rew izji po
glądów ideow ych, trzeba przedtem  
bardzo poważnie w ziąć się do pozna
nia tych  poglądów.

U nas w idzim y ciekaw e zjawisko, 
że o rew izję program u najw ięcej w o
łają ludzie, k tó rzy  najmniej ten pro- 
giam  studjowali, k tórzy  na każdym  
polu pracow ali minimalnie, całe sw o
je w ysiłk i obracając na pracę zaw o
dow ą, zw łaszcza dziennikarską, co ich 
nauczyło płytkości m yślenia. Te pe- 
ryferje obozu narodow ego dziś biorą 
na sw e barki zadanie doprawdy- p rze
rasta jące  ich umiejętność.

Każdy kto przeszedł w  jakiejkol
w iek dziedzinie poważne, a nie dyle
tanckie studja', wie, jak w  m iarę 
w znoszenia się na w yższy  poziom 
um ysłow y w zrasta  pokora wobec za
gadnień, k tóre w cale nie są takie pro
ste, jak  się w ydaje niedouczonym 
um ysłom .

Dlaczego tw órcy  obozu w szechpol
skiego tak wiele mogli stw orzyć  w  za
kresie ideow ym , że pchnęli myśl pol
ską na nowie całkiem  to ry ?  Dlatego, 
że się dużo nauczyli i dużo poznali.

Niechże ktokolw iek z „rewizjoni- 
s tó w “ zada sobie trud  przejrzenia 
roczników  „Głosu", a, dopraw dy nau
czy się nieco pokory i w eźm ie do 
praw dziw ej pracy.

Chcecie budow ać program  ustro jo
w y ?  Słusznie. Ale czy rozumiecie, 
co to znaczy? To znaczy, że musicie 
poznać podstaw y ideowe, na k tórych 
opierał się ustrój XIX wieku. A to 
znaczy, że nie w y sta rczy  przeczytać 
D audeta „Le stupide XIX siecle". Na 
to trzeba poznać dokładnie i Adama 
Sm itha i O uesneya i Rousseau i Mon
teskiusza i Kanta i Hum e‘a, a naw et 
Locke‘a, że należy dobrze zrozum ieć 
zw iązek, jaki jest m iędzy zasadam i 
tych myślicieli, a „deklaracja praw  
człow ieka i obyw ate la1', że, dalej trz e 
ba nieco poznać i Comta i Spencera, 
a i o M arksie coś nie coś usłyszeć, 
a jeśli o M arksie m owa, to wiedzieć, 
co m ówił Hegel, jednem słow em  trze 
ba: w  dokładnym  skrócie p rzetraw ić 
zasady  XIX stulecia, aby móc im coś 
nowego przeciw staw ić.

A gdyby tak którem u z rew izjoni
stów^ zechciało się sięgnąć do prac 
Zygm unta Balickiego, z k tórych  to 
prac niejeden w idział zaledw ie okład
kę „Egoizmu N arodow ego", gdyby 
wiedzieli, co Balicki mówi o rzeczach 
ustrojow ych, gdyby w czytali się 
i postarali zrozum ieć sens artykułów  
Dm owskiego, niedawmo publikow a
nych, m ożeby ze zdziw ieniem  spo
strzegli, że wiele zagadnień, k tó
rych  nie mogą rozw iązać, tam
wTaśnie jest rozw iązanych i że
zadaniem  naszym  jest nie tyle
k ry ty k a  i rew izja podstaw  naszei 
myśli, ile prow adzenie tej p racy  dalej 
w  zastosow aniu do now ych w arun 
ków  życia.

Zastój myśli jest zgubą, a rozw ój — 
w arunkiem  życia. Praca: m yślow a 

jst dziś naszym  obowiązkiem , ściera
nie pojęć — rzeczą pożyteczną, ale 
przedw czesne syn tezy  prow adzą za-

Dnia 7, 8 i 9 m aja b. r. odbyła się 
w  Sejmowej Komisji budżetow ej dy 
skusja nad budżetem  M inisterstw a 
W . R. i O. P . Poruszono w niej rów 
nież szereg  kw esty j dotyczących 
szkolnictwa w yższego.

P. M inister W . R. i O. <P. Dr. DoL- 
rucki w swojem ekspose zaznaczył, 
iż prelim inarz budżetu Szkół w yż
szych na rok 1928/9 został podniesio
ny, w  porównaniu do roku 1927/8 o 
0,4 proc.; ogółem sumę w ydatków  
zw yczajnych i nadzw yczajnych na 
szkolnictw o w yższe i naukę propo
now ał rząd na 39,966.846 zł., p rzy b y 
w a 9 now ych katedr profesorskich 
M inisterstw o dąży przez w prow a
dzenie corocznych egzam inów i re 
formę studjów, aby w iększa liczba 
m łodzieży, zapisanej na w yższe 
uczelnie, kończyła sw e studja, gdyż 
obecnie, w edług p. M inistra kończy 
studja zaledwie 6.9 proc studentów  
(zagranicą procent ten. w ynosi 12.7). 
Studentów  Polaków  jest w  uczel
niach w yższych  31.778, Ukraińców

1.789, Niemców 232, Żydów 7.727 
(21 proc.), innych narodow ości 457. 
Z tej liczby jest m ężczyzn 27.458, ko
biet 9.192.

Referent budżetu M inisterstw a W. 
R. i O. P. pos. Stypiński (BB), podał 
m. i. że najw ięcej słuchaczy m ają w y 
działy filozoficzne, bo przeszło 37.7 
proc., przyczem  na w ydziałach tych 
liczba kobiet w ynosi 6.627 wobec 
7.072 m ężczyzn. Pow ażne refleksje 
referen ta  w yw ołuje niski procent 
kończących studja.

W  dyskusji specjalnie wiele uwa
gi kwestjom  szkolnictw a w yższego 
poświęcili posłowie Rybarski i Kor
necki (klub Naród.). Pos. Rybarski 
w yjaśnił, że cyfra 6 proc. młodzieży, 
kończącej studja, podana przez p Mi
n istra  jest pomyłką statystyczną, 
k tó ra  była już prostow ana. Niemniej 
w ydajność p racy  jest m ała. P rz y 
czyny  są w ażne :wielki procent m ło
dzieży studjuje przez rok, a następ
ny rok zarobkuje, co przedłuża okres 
studjów.

W  początkach istnienia P aństw a 
student zostaw ał urzędnikiem  i p rze
staw ał się uczyć. Pozatem  setki mło
dzieży czeka latami całemi na dosta
nie się do laboratoriów, w  których 
niema miejsca. Sum a przeznaczona 
na dotacje naukowe, jest zby t mała. 
Na moje seminarjum  dostałem  w 
kwietniu 18 złotych. Co mam z niemi 
zrob ić?  Dwie trzecie prac jest nie
skończonych z braku książek. Na 
bibliotekę un iw ersy tecką przeznaczo
no 50 ty sięcy  złotych. Za czasów  ro
syjskich dotacja by ła  w yższa. Jedno-

w sze na m anow ce; w ydają  koncepty 
w  rodzaju „p rac“ Tadeusza Dziedu- 
szyckiego; „Doppo - M ussolini i Dop- 
po - Piłsudski". Aby mieć praw o nau
czania, trzeba się w przód samemu za
brać do nauki.

Na szczęście ogół m łodzieży rozu
mie dobrze niebezpieczeństw o niedou-

cześnie zaś ogłasza się światu, jak 
to czyniono przed paru miesiącami, 
że skarb pęka od pieniędzy. Są pie
niądze na cele reprezentacyjne i przy
jęcia.

Pos. Diamand: Ale Pan  czerw one
go p łaszcza nie dostał.

Prof. Rybarski: Nie należę do
tych, k tó rzy  głosow ali za zniesie
niem ty tu łów  w Polsce, a dzisiaj zo
stali książętam i afgańskimi.

Dając studentowi stypendium, w y 
maga się, aby nie pracował zarob
kowo, ale za 120 złotych nie może się 
utrzymać. Proponuję podnieść tę 
kwotę do 150 złotych. Ofiarność pu
bliczna na popieranie tw órczości na
ukowej zanikła. Archiwum  główne i 
m etryka  koronna, w ydaw ane za cza
sów rosyjskich i okupacyjnych, od 
czasu pow stania Polski nie są w yda
wane. Jednocześnie M inisterstw a w y 
dają prace niekiedy cenne, ale nieko
nieczne. W arszaw skie  T ow arzystw o 
Naukowe zostało pominięte. P rzed  
trzem a laty  dostało pieniądze na ce

m ent, a po trzech latach na m ularza. 
W noszę o asygnow anie mu 200 ty 
sięcy. P lan inw estycji przew iduje bu
dowę now ych gm achów  zam iast do
kończenia starych .

M inister Dobrucki: Na Komisji
M iędzym inisterialnej uzgodniono, że 
te budynki w  Poznaniu zostaną do
kończone i zyska się pom ieszczenie 
dla eksponatów .

Poseł Kornecki poruszył dwie sp ra
w y akadem ickie. M ianowicie omó
wił szerzej kw estję powoływania 
młodzieży do wojska przed wstąpie
niem na studja w yższe. W  spraw ie 
tej, jak wiadomo w yszedł dekret 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 
11 stycznia 1928 r. M ówca zgłosił w 
tej spraw ie rezolucje, dom agającą 
się rewizji postanowień tego dekretu, 
m ianowicie stosow ania odroczeń 
służby w ojskow ej przynajmniej do 
25 roku żvcia po ukończeniu stu 
djów, w  czasie k tórych  należy p ro
w adzić przysposobienie wojskowe. 
Pow ołując się na przem ów ienie prof. 
R ybarskiego, zgłosił m ów ca wniosek 
o podwyższenie stypendiów akade
mickich do 150 zł. miesięcznie. P oza
tem zgłosił pos. Kornecki w niosek o 
w staw ienie 200 tys. zł. na W arsz. 
Tow. Naukowe i 1.200.000 na ukoń
czenie dwu klinik U niw ersytetu  P o 
znańskiego.

Komisja uchw aliła w nioski: o pod
w yższenie stypendjów  do 150 zł. i 
k redy t 1.200.000 na gm achy poznań
skie oraz 200 tys. na W arsz. Tow. 
Nauk. Rezolucja w  spraw ie służby 
w ojskow ej będzie g łosow ana na ple
num Sejmu.

czonego m ędrkow ania i posiada nie
zbędną pokorę, nie w obec ludzi, bo to  
prow adzi do zaniku myśli, ale w obec 
zagadnień, w obec nauki, w obec idei. 
To też nie błąka się i nie błądzi. 
Dowodem tego ruch młodych, dow o
dem ..A w angarda".

Jan Mosdorf.

Z TEJ DROGI 
NALEŻY ZAWROCIC
N iepostrzeżenie praw ie przeszliś

m y do porządku nad pewnem i obja- 
Nj/ąmi, niew ątpliw ie groźnemi, które 
dały się zauw ażyć w ostatnich cza
sach w  życiu akadem ckiem .

Oto w  stosunki m iędzy studentam i, 
dotychczas oparte na zasadach kole
żeństw a i solidarności, w k rad ły  się 
obce naszem u terenow i usiłow ania 
pi zeniesienia naszych w spólnych 
spraw  na teren pozaakadem icki. Do 
niedaw na, gdy na zjazdach i w alnych 
zebraniach zw yciężały  te lub inne 
organizacje akadem ickie, jeśli m ię
dzy niemi przychodziło do pew nych 
nieporozumień — to jednak za ła tw ia 
nie wszelkich organizacyjnych spraw  
akadem ickich należało do nas sa 
mych.

Dopiero ostatnie czasy  przynoszą 
nam groźny w yłom  w  dotychczas 
przez w szystkich  uznaw anej zasa 
dzie koleżeństw a. 1 tak po rozw iąza
nym przez N. K. A. wiecu w począt
kach m arca r. b„ gdy do zebranych 
na dziedzińcu U niw ersytetu akade
m ików przed rozejściem  się ich p rze
m awiali n iektórzy koledzy, leader 
Akadem ickiego Zw iązku ml. dem o
kratycznej udaje się na „skargę" na 
sw ych kolegów  do J. M. ks. R ektora  
Szlagow skiego. Po ostatniem  walnem  
zebraniu W. S. H. dają się słyszeć 
głosy, aby udać się rów nież „na sk a r
gę ‘ do R ektora, ba naw et do Mini
stra  W. R. i O. P„ poniew aż „w ięk
szość zm ajoryzow ała m niejszość f“

W reszcie w  Krakowie kilka orga- 
nizacyj z Akademickim Związkiem  
m łodzieży dem okratycznej na czele 
składa podanie do R ektoratu z żąda
niem rozw iązania również akadem ic
kich organizacyj — m ianowicie kor- 
poracyj.

S taran ia  niekoleżeńskich organi
zacyj spełzły  na niczem, ale jak w  
świetle zasady  koleżeństw a i akade
mickiej solidarności w yglądają ci, co 
chwycili się niecnych m etod szko
dzenia sw ym  kolegom ?

Chodzenie na skargę, składanie 
podań do w ładz o rozw iązanie o rga
nizacyj, stw orzonych przez sw ych 
kolegów, nie p rzysporzy  nikomu 
sław y.

I słusznie postąpiło P rezydjum  
Związku Polskich K orporacyj Aka
demickich, rozpisując ankietę w śród 
poszczególnych korporacyj z zap y ta 
niem, jaki winien być w obec zajścia 
ki akow skiego stosunek korporacyj 
do Ak. Zw. Ml. Dem. i m niejszych o r
ganizacyj, k tóre podpisały w spom nia
ne niekoleżeńskie podanie.

W w yniku ankiety  została p rzy ję
ta uchw ała, że nie może być człon
kiem korporacji student, należący do 
organizacji, k tó ra  złam ała zasadę so
lidarności akadem ickiej p rzez złoże
nie podania R ektorow i U niw ersytetu  
Jagiellońskiego.

W szkole średniej łam anie zasady 
koleżeństw a powoduje dla w innych 
dotkliwe bezpośrednie skutki. Na te 
renie akadem ickim  objaw y niekole- 
żeństw a m uszą się spotkać z potę
pieniem całej uczciwej opinji akade
mickiej.

Dbając o poziom m oralny m łodzie
ży akadem ickiej, i o jej dobre imię, 
należy piętnow ać w szelkie podobne, 
choćby najbardziej drobne fak ty  — 
należy w yw lec  je na św iatło  dzienne, 
aby w m rokach nie rozrosły  się i nie 
s ta ły  się rozsadnikiem  zła.

Na niebezpieczną drogę w kroczy ły  
niektóre organizacje akadem ickie, na 
niebezpieczną i złą, w iedzie ona bo
wiem bezpośrednio do system u de- 
nuncjącyj.

Z tej niebezpiecznej drogi należy 
zaw rócić.

A Aleksander Heinrich
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OPINJE TYCH, KTÓRZY PRZEGRALI
i.

O lśniew ające zw ycięstw a m łodzie
ży  narodow ej na terenie akadem ic
kim, zdecydow ana fizjognomja poli
tyczna  św ia ta  studenckiego, k tórej 
dał on w y raz  choćby w  czasie p rzed 
w yborczym  — zw róciły  na ten ob
jaw  zatroskane oczy „O bozu Małej 
Polski", k tó ry  zaczyna sobie m ówić 
praw dę w  oczy, uw ażając to za 
p ierw szy  krok do napraw y.

W  „Epoce" z w stępnym  a rty k u 
łem p. t. „M łodzież polska po w oj
nie" w ystępuje p. Kazimierz Soko
łowski, jeden ż k ierow ników  t. zw. 
w ydziału  V P artji P racy , b. prezes 
Koła P raw ników  S. U. W.

A rtykuł jest w ysoce pesym istycz
ny. S tw ierdza  on, iż „nam iętności, roz
kołysane w ielką wojną, zdobyciem  
niepodległości i osobistym  udziałem  
w  w alkach polsko-bolszew ickich, nie 
tak  prędko opadły, p rzerodziły  się 
naw et w  silny brutalnością sw ą „fa
szyzm " m łodzieńczy. S tało  się jed
nak — tw ierdzi p. Sokołow ski — 
nieszczęście, iż dążności tego odłamu 
m łodzieży nie spo tkały  się z odze
w em  rzeczyw istości i przez to zm ar
niały. Bo o ile w  Italji: „duce" Mus- 
solini oparł się na m łodych i młodzi 
w idzieli w  nim sym bol sw ych  p rag 
nień, ukochań i czynów , o tyle w  P o l
sce Kom endant P iłsudski m iał w ła 
śnie p rzeciw  sobie w iększość pol
skiej m łodzieży akadem ickiej".

Autor w yg łasza  to słuszne spo>- 
strzeżenie  tonem  pewnego: zdziw ie
nia czem  daje dowód, że nie rozumie 
różnicy m iędzy faszyzm em  a piisud- 
czyzną. Ale m łodzież polska tę ró ż 
nicę odczuw a i rozum ie. W ie, że 
isto tą ruchu faszystow skiego była 
realkeja przeciwko' radykalizm ow i, 
rządom  m asonerji, rozkładow i pacy 
fistycznem u, że faszyzm  oparł się o 
dorobek duchow y w łoskich nacjona
listów : Corradiniego, Coppoli, Vil-
freda P are ta , że po dojściu do w ła 
dzy zm iażdżył socjalistów  a mniej
szościom  narodow ym  w skazał w ła 
ściw ą ich rolę. Zaś u nas?

U nas dzieją się rzeczy, o k tórych  
się myśli i mówi, ale k tó rych  się nie 
pisze bo... d ek re t p rasow y  obow ią
zuje. W róćm y przeto do rozbioru tez 
p. Sokołowskiego.

„Jeżeli — pisze nasz autor — Ko- 
m endat Piłsudski mógł zw yciężyć w 
w alkach m ajow ych a potem  zw ycię
sko zdobyw ać w  narodzie okopy za
ufania i w spółpracy , to stało się 
w brew  większości m łodzieży akade
mickiej, z oparciem  zato o m łodzież 
legionową, a w ięc o pokolenie p rzed
wojenne, dzisiaj stojące p rzy  sterze".

Znow u słusznie. Jeżeli do w ładzy  
w  Polsce doszedł dziś obóz Aszkena- 
zego i H audelsm anna to dlatego, że 
obóz ten potrafił sw ojego czasu 
p rzez  rom antyzm  iegjonów P iłsud
skiego, a jeszcze w cześniej strajk  
szkolny i popularne hasła patrio tycz
ne odebrać obozowi narodow em u ca
łe pokolenie m łodzieży. T a  ów 
czesna m łodzież dziś. jest w  w ie
ku lat czterdziestu  paru, w  w ie
ku, w  którym  dane pokolenie 
obejmuje rządy. I rządy  te ob
jęło w brew  starszym , k tó rzy  nie 
byli w  możności przystosow ać się do 
zmienionych w arunków .

Ale nie trzeba zapominać, że ten 
obóz rządzący  starzeje się w  gw ał
tow nym  tempie, że filistrzeje w  spo
sób n iesłychany  i że sam w krótce 
usłyszy  do następnego pokolenia: 
„ote — toi pour que je m ‘y m ette.

P rzed  w yciągnięciem  tej konsek
wencji cofa się p. Sokołowski, nie 
m ów iąc o tem  nic zgoła. Natom iast 
ubolew a nad spadkiem  zain teresow a
nia w śród  m łodzieży akadem ickiej 
spraw am i ideologicznemi.

Niewątpliw ie jest w  tem  sporo 
racji. O statnie lata  nie sp rzy ja ły  p ra 
cy  m yślow ej. P rzy czy n ą  tego było 
nienorm alne położenie obozu naro
dowego, co się odbijało i na m ło
dzieży. G dy najpow ażniejsze pism a 
narodow e zmuszone by ły  bronić ugo
dy  S tan isław a G rabskiego z żydami, 
czyż taka  atm osfera sp rzy jała  tw o
rzeniu się prądów  m yśliw ych?

Ale i w tych latach praca m yślowa 
całkiem nie zamarła. Nie można wogóle 
porów nyw ać naszych czasów do tego 
okresu, kiedy pozytyw izm  obudził wśród 
młodzieży pęd  do namiętnych sporów 
ideowych i naukowych. Było to zdrowe 
i ożywcze, ale nie trzeba zapominać, 
że n igdy dyletantyzm  nie święcił w ięk
szych triumfów, niż w owych czasach. 
S tudent ówczesny uczył się dosłow m ę 
w szystkiego i z jednakow ym  zapałem 
dyskutował o takich rzeczach, jak teorja 
Darwina, „filozofja“ Haeckla e ty k a  N ie
tzschego czy Tołsto ja  m atepalizm  e k o n o 
miczny Marksa, m istycyzm Słowackiego 

■. t. d. Później młodzież zaczęła ostroż 
niej formułować swoje pog .ądy , ale 
nie była to bezm yślność . P rzypom nijm y 
sobie  „Głos Akademicki", „Prąd",

Niezw ykle ceniony i kochany 
przez całą  bez w yjątku  m łodzież a- 
kadem icką dla sw ych niepospolitych 
zalet serca  i um ysłu J. M. Ks. R ektor 
Szlagow ski został obdarzony przez 
korporację Aąuilonia godnością fili
stra honoris causa. W ręczenie od
znak korporacyjnych  m iało miejsce 
d. 16 m aja w  salonach R esursy  oby
w atelskiej na specjalnie zorganizo
w anym  w  tym  celu kornerszu. Na 
uroczystości zebrali się w szyscy  
członkow ie korperacji Aąuilonia ze 
sw ym  kuratorem  z ram ienia Senątu 
un iw ersy te tu  w arszaw skiego  p. dzie
kanem filistrem Eugeniuszem Jarrą 
o raz licznym  gronem  profesorów , fi

listrów  i przyjaciół korporacji, p rzy 
byli rów nież delegaci prezydjum  
Związku Polskich Korporacji Akade
mickich, skartelow anej korporacji Bal
tia z Poznania, korporacji W isła z 
G dańska i p rzedstaw iciele wielu za
przyjaźnionych korporacji w a rszaw 
skich.

Do J. M. Ks. R ektora  w ygłosił 
przem ów ienie prezes korporacji 
Aąuilonia kol. J. Paczkowski, p rzy 
pom inając zebranym  zasługi o byw a
telskie i p racę dla dobra m łodzieży 
akadem ickiej J. M. Ks. R ektora  Szla
gowskiego, co spraw iło, że w szyscy  
z m łodzieżą akadem icką na czele, ob
darzają Go głęboka czcią i miłością, 
poczem  nastąpiło  w ręczenie korpo- 
rantki i tró jbarw nej w stęgi ko rpora
cyjnej.

czyście obchodzony przez ogół Kor
poracyj W arszaw skich. O godz. 8 m. 
30 korporacje w zięły  udział ze sz tan 
daram i w tradycyjnem nabożeństwie, 
odpraw ionem  w  ogrodzie botanicz
nym, poczem uform ow ał się pochód. 
Na czele kroczyła  ze sztandarem  
prezydująca w  W arsz. Kole M iędzy- 
korporacyjnem  K! Aąuilonia, a na
stępnie zgórą 20 sz tandarów  pozosta
łych korporacyj posuwało się Aleją 
U jazdow ską, Nowym Św iatem  i Krak. 
Przcdrn. w  kierunku U niw ersytetu.

„Brzask". Chęci do pracy myślowej były, 
tylko warunki jej nie sprzyjały. Jakże 
m ogły  istnieć wielkie starcia ideowe 
w czasie istnienia rządu koalicyjnego 
gdy  cała myśl skierowana była ku n a 
prawie skarbu?

Dziś sytuacja się zmieniła. Dziś 
dzięki Bogu nie ciąży na nas odpo
w iedzialność za każdy krok  państw a 
polskiego. Dziś można szczerze 
i otw arcie poruszać wszelkie proble
my.

To też ruch um ysłow y się zaczy 
na i to dość żyw iołow o. P iszem y o tem  
na innem miejscu. Podkreślić należy 
rolę „A w angardy", a nie jest to jedy
ny objaw  pracy  m yślow ej m łodego 
pokolenia.

P . dziekan dr. Jarra w  pięknem 
przem ów ieniu podkreślił zaszczyt, 
jaki spotyka korporacji Aąuilonia 
w skutek  przyjęcia filisterjatu honoro
wego przez rek to ra  najw iększej w  
Polsce uczelni i scharak teryzow ał 
rozw ój ruchu korporacyjnego i jego 
znaczenie dla życia polskiej m łodzie
ży akadem ickiej. Specjalnie p. dzie
kan podniósł rolę, jaką odgryw a, 
zw łaszcza  na terenie U niw ersytetu  
korporacja Aąuilonia.

Następnie przem aw iali: ks. dr. Jan 
Szmigielski, prezes Z. P . K. A. kol. 
J. Czerwiński, w  imieniu Związku 
F ilistrów  Aąuilonii kol. fil. J. Czar

kowski oraz przedstaw iciele poszcze
gólnych korporacyj, w reszcie zabrał 
głos J. M. Ks. Rektor Szlagowski, 
dziękując w e w zruszających  sło
w ach za przyjęcie do wielkiej rodzi

ny, jaka jest korporacja Aąuilonia, 
k tó ra  każe mu zapom nieć o zbli 
żającej się starości i zastąpi mu 
w łasną  rodzinę, której jako ksiądz 
jest pozbaw iony. Na zakończenie od
było się ponowne przyjęcie i część 
nieoficjalna, której przew odniczył z 
hum orem  p. dziekan dr. Jarra. U ro
czystość dopełniła tradycy jna  cere- 
m onja „sztychow ania" oraz w ykona
nia szeregów  produkcyi solow ych 

bo elem ent akadem icki jest płynny 
i pieśni korporacyjnych.

Z. J.

od lat 3-ch nie w idziany w  stolicy, 
w zbudził w śród licznie zgrom adzo
nej, ze względu na piękną pogodę, 
publiczności w ielką sensację. Na 
dziedzińcu uniw ersyteckim  przem ó
wił w  krótkich słow ach do zebra
nych prezes Zw iązku korporacyj 
kol. Jerzy Czerwiński, poczem  od
śpiew ano „Gaudeamus". O godz,
11-ej sz tandary  z asystam i w zięły  
udział w  nabożeństw ie w  katedrze.

T a praca potoczy się niew ątpliw ie 
w artkim  strum ieniem  i niedaleka jest 
chwila w  której wedle słów  koi. B ie
leckiego: „huczeć będzie w  Polsce
od walki mózgów, od zm agania się 
ideologij".

II.
P an  podprokurator W ład y sław  

Sieroszew ski w ystąp ił niedaw na z 
wielkim aktem  oskarżenia przeciw  
w łasnem u obozowi w  a rty k u le : 
„Bądźm y surow i dla siebie".

A rtykuł zaczyna się od ponurego 
stw ierdzenia, że po dw óch latach  od 
chwili pięknego zw ycięstw a  lew icy  
na uczelniach w arszaw skich , korpo
ranci i w szechpolacy w raca ją  silniej
si, niż kiedykolw iek. „Kiedy w y b o ry  
w  całym  kraju w ykazują  zupełny roz
kład obozu narodow ego, na w y ż 
szych uczelniach sami w szechpolacy, 
bez poparcia innych ugrupow ań p ra 
w icow ych zdobyw ają dwie trzecie 
głosów , koniecznie dla p rzep row a
dzenia skandalicznych zmian staru- 
tow ych" i t. d.

I py ta  z goryczą p. S ieroszew ski:
„Czem u przypisać ten zdum iew a

jący  w zrost skrajnego nacjonalizmu 
w śród m łodzieży akadem ickiej, pod 
czas gdy — zdaw ałoby  się — w sz y 
stkie okoliczności sprzęgają  się p rze 
ciw ko niem u; gdy  został mu odcięty 
dopływ  pieniędzy ze strony  s ta rsze 
go spo łeczeństw a: gdy cała  dem ok
rac ja  akadem icka, likw idując sw e 
kapliczki (G. M. N., „Postępów ka", 
P . O. W ., W ydział M łodzieży P artji 
P ra cy ) łączy  się w  jeden wielki Z w ią
zek Polskiej M łodzieży D em okra
tyczne j?

B yłoby rzeczą  śm ieszną p rzyp isy 
wać sukcesy W szechpolaków  li tylko 
żelaznej karności, panującej w  ich sze
regach. K arność taka  u łatw ia z w y 
cięstw o obozowi, k tó ry  ma s i ł ę  li
czebną, ale tej siły  liczebnej nigdy 
nie s tw orzy . P ierw szej p rzyczyny  
klęsk naszych m usim y się dopa try 
w ać w  nas sam ych".

I p. S ieroszew ski w  sposób b. inte- 
ligienty znajduje przyczynę tam, 
gdzie ona się istotnie u k ryw a^  cofa 
sie jeno przed w yciągnięciem  w nio
sków.

Jako przyczynę klęski podaje bo
wiem  p. Sieroszew ski ujawnienie ze 
strony  sanacji akadem ickiej jej obli
cza  politycznego i przyjęcie na p lat
form ie czysto  politycznej w alki w  
której jak z góry  pisze, sanacja musi 
uledz.

Istotnie jest to praw da.
Gdy w 1926 r. lew ica zw yciężyła, 

uczyniła to za cenę ukrycia sw ej 
ideologji a w ysunięcia czysto' p rzy 
padkow ych, ale za to popularnych 
haseł pod apolityczną firm ą Kół P ro 
wincjonalnych.

W ów czas rzeczyw iście elem enty 
niew yrobione poparły  plany lew icy, 
atak  się udał, ale — jak każda rzecz 
o p arta  na k łam stw ie — akcja ta 
szybko się złam ała. M asy zoriento
w ały  się. że poza pięknym  frazesem  
kryje się obóz natynarodow y  — a  na 
to te m asy nie poszły i nie pójdą.

Oszustwo: m oże być pow tórzone, 
i nowe roczniki nile pam iętają tego, 
co było la t tem u parę. Toi też  nigdy 
nie uw ażam y terenu akadem ickiego 
za absolutnie pew ny. Ale dla nas 
p rzegrana — to> ty lko jedna nauka 
więcej. Jesteśm y jak Antcusz z 
mitologji greckiej. Pow aleni na 
ziemię w stajem y z niej po trz y 
kroć silniejsi. W spiera  nas nasze 
siła ideowa, nasza bezkom prom lso- 
w ość i brak  obłudy. Natom iast dla 
sanato rów  zw ycięstw o  jest tylko: po
czątkiem  demoralizacji bo nie m ają 
idei, k tó raby  im podszepnęła co ro- 
bilć dalej. Klęska zaś — to dla nich 
rozprężenie duchow e. Kto nosi pust
kę w  sobie— ten nigdy napraw dę nie 
zw ycięży. Może jedynie zdem orali
zow ać siebie i zdem oralizow ać spo
łeczeństw o pracujące, jak to  się dzie
je u starszych  „pour le roi de P rus- 
se“.

Barbarus.

J. M. X. Rektor filistrem Aąuilonji

Korporacje w dn. 3 maja
Dzień 3 maja, k tó ry  jest jednocześ- Korporanci w  liczbie przeszło 500 

nie św iętem  korporacyjnem . był uro- m aszerow ali trójkam i ze swojelmi
sztandaram i. Pochód korporacyjny,
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Ostateczna Klęska wichrzycieli
Walne Zebranie Bratniej Fomocy S. U. W.

Głos c z y t e l n i k a
o Kole Historyków S.-U. W.

Po zakończeniu dorocznego w alne
go zebrania Bratniej Pom ocy po
w tórnym  w yborem  kol. Kempiiego 
na prezesa nikt nie przypuszczał, że 
czeka nas jeszcze jedna sesja, tym 
razem  nadzw yczajna. P rzy czy n ą  jej 
by ła  kw estja  sądu koleżeńskiego.

Sąd byw a w edług sta tu tu  w yb ie
ran y  na w alnem  zebraniu zw ykłą  
w iększością głosów. Zw ykle sąd 
ustępujący układał listę kandydatów  
do sądu następnego, dobierając sę
dziów  w edług fachowości, uw ażając 
przytem , aby istniała pew na rów no
w aga m iędzy p raw icą a lew icą. Tak 
ułożona lista przechodziła zazw yczaj 
jednom yślnie.

O kazało się jednak, że obecna ge
neracja lew icy inaczej rozumie swe 
obow iązki niż daw na i niż każdy po
w ażny  członek Bratniej Pom ocy. Za 
czasów  rządów  F irstenberga i R o
gow icza pow aga sądu koleżeńskie
go została nadszarpnięta, dobra wola 
sędziów  z p raw icy  nadużyta przez 
lewicę. O kazała się, że lojalność i ze 
s trony  t. zw. „sanato rów “ oczekiw ać 
nie można.

To też p rzy  układaniu listy now e
go sądu, m łodzież narodow a nie 
zgodziła się na kandydatury  pp. F ir
stenberga  i Rogow icza, na co „sana
cja" odpow iedziała wycofaniem  
sw ych kandydatów , a gdy w ybór 
sądu został dokonany, poczęła sk ła
dać deklaracje o „nieuznaw aniu są- 
du“ przez lewicę i t. p.

W ybrany  sąd 1 instacji ukonsty tu
ow ał się w ybierając  na prezesa koi. 
Prószyńskiego, poczem  jednak, zw a
żyw szy , że p rzy  w yborze zaszły  
tak ty , m ogące daw ać asum pt kw e- 
śtjonow aniu form alności w yboru, 
złożył sw e m andaty, zw racając  się 
jednocześnie do zarządu o zwołanie 
hadzw yczajnego walnego zebrania.

P rzed  w alnem  zebraniem  prezesi 
Sądu U i 11 inst.) zaprosili p rzedsta 
wicieli w szystkich  organizacyj poli
tycznych  celem ew entualnego kom 
promisu. Lew ica, k tó ra  ustąpienie 
sądu poczytała  naiwnie za cofanie się 
praw icy, p rzyby ła  na konferencję z 
buńczuczną miną, żądając na 15 
miejsc w  sądzie 5 dla lew icy, (so
cjaliści), 5 dia centrum  (sanacja i lu
dow cy), 5 zaś łaskaw ie zostaw iając 
m łodzieży narodow ej.

Z w ażyw szy  stosunek liczbow y na 
w alnych zebraniach, w ynikało  iż w  
ten sposób na lew icę w ypadałby  1 
sędzia na 3 ludzi, zaś na praw icę — 
1 sędzia na 40 ludzi.

1 e sm ieszne uroszczenia odparł 
kol. M osdorf (Mł. W szechp.) propo
zycją stosunku 9:6, zaznaczając, iż 
do takiego stanow iska zm usza go 
b rak  gw arancji lojalności ze strony  
przeciw nej.

Bezpłodne obrady trw ały  dwie go
dziny, przyczem  p raw ica ostatecznie 
ustąpiła, zgadzając się na stosunek 
8:7, aczkolw iek taka konfiguracja 
s tw arza ła  m ożność przesileń w  łonie 
sądu, jeśliby choć dwu sędziów  z 
piawicy me p.zyszło na posiedzenie.

Zdaw ało się, że rokow ania dadzą 
pom yślny rezultat. P o  naradzie na u- 
boczu przedstaw iciele lew icy w y ra 
źni .wą zgouę na koncepcję aie...

Tu w yszło  -szydło z w orka. W a 
runkiem  lew icy by ła  sw oboda w 
zgłaszaniu kandydatów , t. zn. zobo
w iązanie drugiej strony, że nie bę
dzie kw estionow ała  żadnego kandy
data  strony  przeciw nej.

Kol. M osdorf w yraził zgodę na to, 
o ile lew ica zagw arantu je, że jej kan
dydaci będą ludźmi o nieposzlakow a
nej honorow ości i n iew ątpliw ej pol
skości, gw arantu jąc  ze sw ej strony, 
że kandydaci p raw icy  tym  w arun 
kom będą odpowiadali.

Na to lew ica odpow iedziała katego- 
rycznem  veto. P różno im tłum aczo
no, że kwalifikacje m oralne są nie
zbędne dla sędziów, że człow iek k tó
rem u ktokolw iek kw estjonuje hono- 
row ość, nie może w ydaw ać w y ro 
ków  w  imieniu honoru akadem ickie
go, próżno ofiarow yw ano lew icy 
m ożność przejrzenia listy  kandyda
tów  p raw icy  i ew entualnego w yklu
czenia ludzi, k tórym  w yżej podanych 
kw alifikacyj brakuje — lew ica roko
w ania zerw ała .

Spraw a przeniosła się na walne 
zebranie. Na skutek starań  kol. W rze
szcza (lud.), k tó ry  z poświęceniem  
i energją s ta ra ł się doprow adzić do 
zgody, pertrak tacje  zaczęły  się zno
wu. P raw ica  znów  poszła na ustęp
stw a. Zgodzono się na kandydaturę 
kol. W ertheim a, dow iedziaw szy się, 
że jest chrześcijaninem  w  trzecim  
pokoleniu.

W szystko  jednak rozbiło się o kan
dydaturę  p. Rogow icza, od którego 
lew ica nie chciała za nic ustąpić.

Nastąpił w ięc w ybór sądu bez kan
dydatów  lew icy. Opowiedziało się 
za nim około 200 głosów  p rzy  30 
w strzym ujących  się od głosow ania 
(lewica).

Po w yborze przedstaw iciele lew i
cy poczęli znów składać ośw iadcze
nia, przedstaw iające nieściśle istotę 
sp raw y. W ów czas w szedł na try b u 
nę kol. M osdorf i ośw iadczył, że m u
si tę spraw ę w yśw ietlić, choć nie lu
bi poruszać spra'w personalnych. 
W alnem u zebraniu należy się w y ja
śnienie, dlaczego kandydatura  p. Ro
gow icza by ła  dla w iększości nie do 
przyjęcia.

Do wielce pożytecznej instytucji, jaką jest 
Koio H istoryków S. U. W., od pewnego cza 
su zak ra d ły  się nieporządki.

Organizacja, o której piszę, a  k tó ra  prze- 
dewszystkiem dbać winna o udostępnienie 
nader licznej l i te ra tury  historycznej w szys t
kim bez w yją tku  kolegom, s tudiującym na 
tej sekcji — niestety, s ta ła  się portem tylko 
dla uprzywilejowanych.

Godziny dyżurów  w lokalu sem in . . histor., 
a więc czas, w k tó rym  przeciętny  student 
może korzy s tać  z książek tam zgrom adzo
nych, dochodzi w dnie niektóre „aż“ do 5 
godz. dziennie! Podwoje tego p rzybytku  n a 
uki dla pospolitego plebsu akad. otwierają 
się nieraz „już“ o godz. 11-ej rano. Sądzę, 
że zasa d a  8-godz. dnia p racy  mogłaby i
wśród his toryków  być s tosowaną bez w y 
raźnego uszczerbku dla zdrow ia  tych, k tó rzy  
na dyżurach  tak  się poświęcają.

Osoby wysoko postawione, a więc człon
kowie zarządu, ich- krewni, przyjaciele i po
winowaci, mają osobne klucze do lokalu se
minarium, mogą zatem w każdej chwili zeń 
korzys tać . Ale czemu zw yk ły  śmiertelnik 
ma czekać na schodach, tłoczyć się pod 
drzwiami, aż  „punktualnie-- (z trochę więcej 
niż obowiązkowym kw adransem  akad.), us ły 
szy  zdawna pożądany  zg rzy t  klucza? W  tym

Z arząd  Bratniej Pomocy k tó ry  zakończył sw ą  k ad en c ję  w lu tym  b. r. (klisza ta  
zamieszczona b y ła  w dodatku  nadzwyczajnym , k tó r y  został skonfiskowany).

Otóż p. Rogow icz m a od lat dwu 
protokuł jednostronny. W praw dzie 
zakw estjonow ał go w  m yśl przepi
sów  honorow ych, ale nie postarał się
0 to, aby w  przeciągu 2 lat z zarzutu  
niehonorowości się oczyścić, dopro
w adzić do sądu honorow ego,któryby 
spraw ę bezstronnie rozpatrzy ł. P o 
niew aż sąd koleżeński rozstrzyga 
niejednokrotnie sp raw y  o charak te 
rze honorow ym , zaś w edług ogólnie 
p rzy jętych  zw yczajów  sędzią hono
row ym  może być tylko honorowo 
niep^sziaKOwauy —• K a n ą y u a tu ia  p. k o - 
gowicza ,  była niemożliwa do  przyjęcia .

Nie dość na tern. P . Rogow icz był 
swojego czasu prezesem  C. A. B. P .
1 został pociągnięty do sądu w zw ią
zku ze sw em  urzędow aniem . M iano
wicie podobno nie w yliczył się z sum 
pieniężnych, jakie m iał do sw ej d y 
spozycji, nie złożyw szy  wogóle ra 
chunków. M ówią dalej o jakichś po
życzkach, udzielanych bezpraw nie 
sam em u sobie z surn C. A. B. P . i t. d. 
Ile jest w  tern p raw dy  — trudno do
ciec przed rozp raw ą sądow ą, może 
p. Rogow icz jest całkiem  niew in
ny. Ale rozp raw y  sądodw ej nie
m ożna się doczekać, mimo, że
p. Rogowicz miał m ożność w płyn ię
cia na sąd celem rozpatrzenia  sp ra
w y  możliwie szybkiego. Póki z za
rzu tów  tych  sąd p. Rogow icza nie
oczyści, nie może on m arzyć o s ta 
nowisku w ym agającym  dużych k w a
lifikacyj m oralnych, jak stanow isko 
sędziego.,

W reszcie p. Rogow iczow i wiele 
osób nie podaje ręki z pow odów  
etycznych, co jest pow szechnie zna
ne (patrz Nr. 2 „Akadem ika").

Takie by ły  p rzyczyny  rozbicia się 
rokow ań w  spraw ie sądu. Dziś sp ra 
w a jest zakończona, sąd w ybrany , 
a cała  kw estja  pozostanie jedynie 
ciekaw ym  dokum entem  poziomu m o
ralnego tych śm iesznych szczątków , 
k tóre się kiedyś nazyw ały  lew icą 
akadem icką.

Wystawa prasowa 
w Kolonji

{Od naszego korespondenta).

W  dniu 12 m aja obyło się u roczy
ste otw arcie M iędzynarodow ej W y 
staw y  P rasow ej w  Kolonji, w  której 
m iędzy innemi w ziął udział Zw. Nar. 
Pol. Mł. Akad., w  pawilonie organizo
w anym  przez C. 1. E.

Całe drugie piętro olbrzym iego 
skrzyd ła  jednego z budynków , zajęli 
akadem icy, ale tylko niem ieccy, gdyż 
innym państw om  poświęcono „aż“ 1 
salę.

W iną też jedynie „Deutsche Stu- 
dentenschaft", k tó ry  miał polecone 
techniczne zorganizow anie tego pa
wilonu, jest to, że ca ły  szereg  p rzed 
staw icieli państw  w raca  do sw ych 
krajów  z m aterjałem  naw et w  drob
nej części nie w ykorzystanym . Spot
kało to także m. in. i przedstaw iciela 
Zw iązku N arodow ego Polskiej Mło
dzieży Akademickiej, k tó ry  w iększą 
część m aterjaów  przygotow anych na 
tę w y staw ę  przyw iózł z pow rotem  
do Polski.

Mimo tego jednak P olska jest naj- 
bogaciej reprezentow ana z pośród 
m łodzieży około 10-ciu narodów .

O trzym aliśm y bowiem  naturalnie 
po wielu targach  i sporach) 4 w itryny  
i jedną gablotę co p rzy  3 w itrynach  
Anglji, 3 Am eryki i jednej (!!) Francji 
dobitnie św iadczy, że ty liśm y  najpo
w ażniejszym , po Niemcach natu ra l
nie, w ystaw cą.

N aczelny Komitet Akademicki do 
wiódł raz jeszcze, że potrafi w yrobić 
sobie należny au to ry te t nietylko w 
kraju, ale i zagranicą.

Z pośród polskich exponatów  w y 
różniają się w y k resy  oraz w y d aw 
nictw a „Alma M ater Vilnensis“, 
„Akadem ika Polskiego" i „Pom ocy i 
Sam opom ocy Akadem ickej".

błogosławionym momencie, falanga żądnych 
wiedzy, sunie do środka i rozpoczyna walkę 
o krzesła, stoły, wieszaki i t. d. Nic mówię 
tu o podręcznikach, bo te zazw yczaj już 
przedtem zosta ły  w większej ilości zabrane 
przez wyżej wymienionych dostojników, pod
czas, gdy  g rom ada  potulnych i cierpliwych, 
czekała pokornie pod zamkniętemi drzwiami.

Ponieważ w śród  „chodzących w chwale, 
jak w słońcu-1 są i tacy , k tó rzy  kruszą  kopje 
w obronie demokracji, a na ustach m ają  pięk
ne hasła „wolność, równość i > b ra te rs tw o--, 
do nich zwrócić się ośmielę z niedyskretnem 
pytaniem, czemu z wziętemi przed dyżurem 
książkami chronią się do osobnego pokoju, 
przed wejściem, do którego widnieje groźny 
napis: „Pokój tylko dla doktoran tów --? B a r 
dzo pięknie i celowo jest to pomyślane, że 
doktoranci mają  swój osobny pokój. Nieste
ty, w tym azylum widzimy ciągle, jedne i te 
same miłe i rozpromienione twarzyczki, 
chroniące się w ten zaciszny kątek  dla nie
winnego flirciku, a  w chwilach wolnych od 
tego budującego zajęcia, p rzygotuwujące  się 
do egzaminu nauczycielskiego lub m ag is te r
skiego, a z tytułem doktorskim mające s tycz
ność jedynie podczas influenzy lub bronchitu.

Chciałbym również zwrócić uwagę odpo
wiednich czynników, aby niezrozumiały mo
że dla wszystkich napis „Silentiuin--, widnie
jący  w głównym pokoju, zechciał dobitniej, 
niż dotychczas, t łum aczyć egzotycznym  Ży
dóweczkom „z zamiłowaniem-- oddającym  
się studjom nad his torją Polski i w sposób 
sobie tylko właściwy, hałaśliwie kaleczącym 
naszą mowę tam, gdzie p raca  naukowa w y
maga absolutnej ciszy.

Kol. kol. członkowie zarządu  Koła Histo
ryków  S. U. W., raczcie wziąć pod uwagę 
moje słowa, a w asza energja należycie zo
stanie oceniona! S. K-ski.

W yciąg z dziennika posiedzenia 
gospodarczego W ydziału VIi 1 karne
go Sądu O kręgow ego w W arszaw ie 
odbytego w dniu 24 m arca 1928 r.

W obec cech p rzestępstw a z art.I 
p. 3 R ozporządzenia P rezyden ta  R ze
czypospolitej z dnia 10 m aja 1927 r. 
(Dz. Ust. poz. 399) w  artyku łach  p. t. 
„Na m arginesie zajść z m łodzieżą 
akadem icką", „Naczelny Komitet 
Akadem icki w  obronie godności aka
dem ika" oraz w  notatce p. t. „Echa 
strajku  ogólno-akadem ickiego" w  Nr. 
3 dodatku nadzw yczajnego z datą  20 
m arca 1928 r. do czasopism a „Aka
demik Polski", a to ze w zględu na 
stw ierdzenie przez Kom isarjat R zą
du na m. st. W arszaw ę, iż zaw arte  
w tych  a rtyku łach  w iadom ości są 
kłam liwe, zajęcie pow yższego num e
ru dodatku, na m ocy art. 76 i 77 Roz
porządzenia P rezyden ta  R zeczypo
spolitej z dnia 10 m ają 1927 r. (D/.. 
Ust. poz. 398 zatw ierdzić, rozpo
w szechniania w ym ienionych a rty k u 
łów  zabronić i korespondencję zw ró 
cić P rokura to row i p rzy  Sądzie O krę
gow ym  w  W arszaw ie.

W  zw iązku z zarządzeniam i pol
skiego sto iska przedstaw iciel nasz 
spotkał się z p rzykrym  faktem . M ia
nowicie p. F rank (Niemcy) kierow nik 
pawilonu akadem ickiego nie pozwolił 
na um ieszczenie polskiej flagi nie ty l
ko na ścianie, ale naw et w ew nątrz  
naszej gabloty. W  spraw ie tej został 
natychm iast zain terpelow any p. 
Beaugniet, w łaściw y kierow nik tego 
pawilonu z ram ienia C. I. E. i jak się 
dow iadujem y spraw a praw dopodob
nie zostanie pom yślnie dla nas za ła t
wiona.

Poza tern część m aterjału  w  posta
ci jednego w ykresu  („Rozwój pol
skiej p rasy  akadem ickiej w  m iastach 
uniw ersyteckich") i dw uch kom ple
tów  pism akadem ickich um ieszczono 
w  oficjalnym polskim pawilonie.

W ystaw a w  Kolonji trw a  pół roku 
t. zn. do października r. b.

M aterjał, k tó ry  pozostał z tej W y 
staw y, zostanie w ykorzystany  przez 
Naczelny Komitet Akademicki jesz
cze w  tym  roku na w ystaw ie, u rzą 
dzanej przez International Student 
Sevois w  C hatres oraz w  przyszłym  
roku na Pow szechnej, W ystaw ie  K ra
jowej w  Poznaniu.

ZDZISŁAW WĘGLlNSKI.
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T E O F IL  B E R N A R D  S Y G A .  

P I E Ś Ń

O N IE Z N A N Y M  Ż O Ł N I E R Z U

Jakąż Tobie pieśń zawodzić m am y, 
Kto po Tobie  — Nieznany, zapłacze? 
Jakie drzew o będzie nad Twą głową 
W ić z swych liści śm iertelną zasłonę?

— Umaili bagnety zielenią,
W hełmach poszli wielcy i straszliwi, 
Orły Białe wzywali, wołali,
Z cial sw ych szaniec obronny sypali.

Kiccly dym y im  oczy wyżarły,
Kiedy gazy im  piersi polruły  —
Krew pociekła na białe koszule: 
Narodow e zdobyli sztandary.

Na pozycję straconą się wdarli,
Jak rycerze, bez jęku  padali — 
Śmierć, wchodzącą w krew  — salu

to w a li,
Żyw ych bronić zryw ali się zmarli.

M arszałkow skie zdobyli buławy, 
Najzacniejsze zdobyli ordery  — 
Umierali, jak  w odzom  przystało,
Przez co sławę hetm anów  posiedli.

O, nic płaczcie z bólu stare dzw ony  
O, nie rw ijcie w łosów żałobnicy! 
Odm ień liljo swe czarne kolory,
Mniej posępną twarz ukaż, o Niebo,
I;
Bo zw ycięstw o, zw ycięstw o niesiem y  
My polegli. M iljon nam na imię!
Hej! Do broni, do broni, do broni! 
Republiki żelazne legjony!

Daj m i dłoń Twą, N ieznany Żołnierzu- 
W skaż, jak walczyć i ginąć przystoi
— Niechaj żyw i nie tracą nadziei,
Że za Polskę Bóg im paść pozwoli!

JANU SZ K AW EC K I.

S Ł O W A  M A TC Z YN E
Sroka ważyła kaszę!... Ilopsa-hop!... Baj-baju,
Czep, zaw dziany na bakier i z k ita jk i śliniak!
W  tej szafranow ej kiecce, w pludrzętach z kuczbaju, 
Takiżeś ładny, synu, ładny, jak boginiak!
Gaworzysz do m otyli, świergocesz radośnie  
i piąstką ścierasz drzem ki z latających powiek, 
a we m nie, m atce twojej, aże serce rośnie; 
m usi, z mego chłopaka będzie — wielki człow iek!
...I dam  ci za bawidlo nów, co lśni w lazurze, 
jeno się ode płaczu w kolebce utulaj, 
zanucę ci, opow iem  Baśń o Szk lannej Górze:
„Za górami. lasami“... — Lulaj, m ały, lulaj!

P A N IE N K A  Z  OKIENKA
Nie bądźże m i przeciwna i rozepnij szubki, 
boć tw ym  różanym  piersiom  za duszno, przyciaśnie, 
nie srom ajże się, panna, u m kn ij trochę jubki: 
są-li stopeńki twoje nie rusałcze właśnie?
Takim  tobie rad, dziew ko i tak cię nawidzę, 
tak m i na sercu rzew no, i śpiewno, i błogo, 
żeć ani się nie boje., ani nawet wstydzę: 
jam  bogacz, chocia, widzisz, :v izbie m e j ubogo.
Nie zapalę kaganka; niechaj będzie ciem no,
W  tej szczęśliwości z tobą rozgorzeję, spłonę. 
D orotka, namilcjsza, a dobrze ci ze mną?
...Błyszczą na niebie gwiazdy czerwone, czerwone...

ZYGM UNT TO M ASZEW SK I.

HUTA
Tw arde ry tm y  kowadła wdzierają się w ucho,
Świst rozdziera pow ietrze gorące od pary,
M łoty jęczą i kielnia odzywa się głucho,
A wokoło szaleją p iekielne pożary.
W tedy czuję się dzieckiem  tej strasznej poczwary. 
Która rzuca pom osty  żelazne do słońca;
Kocham  twoje trium fy  i łzy i ciężary 
I choć palisz — niezłom ny dostoję do końca.
Lubię w kuźni, śród m ło tów  wielkiego łoskotu, 
Pośród iskier, m iotanych przez białe żelazo,
Kuć podkow y rękam i m okrem i od potu,
Które są przeolbrzym ią, kolosalną bazą.
Albo w hucie gorącej, jak  w ogniu i piekle  
Płynną lawę m etalu  przelewać w łożyska,
Kiedy stal roztopiona buntuje się wściekle  
I śród pary, jak gejzer, do góry w ytryska.
W tedy budzi się we m nie i rozpacz i siła,
Która węgli się wolno i czai się w męce,
Coby stal i żelazo na drzazgi rozbiła;
A m ło t huczy i warczy w dym iącej się ręce.

S T A N IS Ł A W  C1ESIELCZUK. 

KW ITNIENIE

Dzień chlupota w niebieskim  kuble, 
O błokam i przestw ór się pieni,
Ciernie ćwierkali w ćw ierkują  wróble  
W  bielusieńskie kw ia ty  moreli.

Syrop ciepła w ziem ię się wsącza,
Ze śliw ścieka kw ieciście siwych  — 
Jasna plam a żywego słońca 
Zwilża kępę głuchej pokrzyw y.

Słonecznego światła ulewa,
Deszcz pogody  — deszcz nieustanny! 
I buchają do góry drzewa,
Z piersi ziem i — m leka  fontanny.

B O G U S Ł A W  J E Z I O R SK I.  

A R M A T Y

Po wybojach, po rozłogach, 
po wertepach, polnych drogach 
jadą armaty...

Postękują ciężko rosłe szkapy, 
poclzwaniają żelazne obręcze, 
poświstują bykow ce  — harapy, 
głucho ziem ia tratowana jęczy  
i od lęku drżą ugorne kw aty.

Jadą armaty...

Tętni żołnierską piosenką, 
echem  rozbrzm iew a po polach  
żołnierska radość  — swawola, 
żołnierska żałość — niedola...

Z podełba patrzą, ponuro, 
jak  złe i czujne psy  — 
czy wróg się nie skry ł we mgły, 
czy kurzu  nie zakrył się chmurą, 
czy go nie widno zza drzew  — 
i zawsze gotowe do w tóru  
zaryczeć bojow y śpiew.

Do boju zawsze gotowe 
ciem ne ogniowe kom ory, 
lśniące oliwą zaw ory  
i tarcz zasłony stalowe.

Kłonią się n isko polne kw ia ty  — 
jadą armaty...

ALFRED KALINKA.

BRAK PODSTAW 
KLASYFIKACJI

Rysem znamiennym dla każdej epoki 
kulturalnej, jest  m iędzy innemi i to, że 
jedną  z pod s taw  jej klasyfikacji s tan o 
wi język literacki, czyli t. zw. słowo 
piękne. W ięc  naprzykład , ustalenie ty
pu, że tak powiem człowieka okresu 
pseudo - k lasycznego, lub rom antyczne
go, da  się znakomicie dokonać na tej 
podstaw ie :  rozw ażne cyzeloy/anie for
my, racjonalistyczne przyjm ow anie z ja
wisk życia —  u pseudoklasyków  roz
mach intelektualny, stroficzna zadzie- 
rzystość ,szczytowe uduchow ienie  —  u 
rom antyków  walnie przyczyniły się, 
zresz tą  przez konieczności assoc jacy j-  
ne, do w ypraco w an ia  z jednej strony, 
języka ładnego , zimnego, niedynam icz- 
nego, z drugiej zaś s trony  —  mowy bo
gów, ognistej, żywej, p rzebogatej.  I tak 

ył też ów człowiek zb iorow y podsum - 
m ow any  —  Naród: ładny, zimny, nie- 
dynam iczny w pseudoklasycyźm ie, og
nisty, żyw y i boga ty  —  w romantyzmie.

Ustalenie podstaw  klasyfikacji dla 
czasów, w których żyjemy, to znaczy 
ob jek tyw ne scharak te ryzow anie  ludzi 
Polski Niepodległej na tle języka  litera
ckiego, najbardziej fo rsow anego rynko
wo, okazuje się zadaniem  niełatwem. 
Bo typ tego języka nie stanow i oczyw i
stości pełnej i całkowitej..  Pog robow cy  
Rom antyzm u i ostatni p rzedstawiciele

Złotych C zasów  naszego wieku, wieku 
W ysp iańsk iego , W cysenhoffa , K asp ro 
wicza i T e tm a je ra  - P rzerw y, Sienkie
wicza, P rusa ,  Żeromskiego i Reymonta, 
bądź  zeszli już, bądź  schodzą  z w idow 
ni, odzyw ając  się zrzadka, jak  Berent, 
z jakichś cudow nych  oaz, do których 
ogół czytelniczy dostępu  znaleźć nie 
chce. Za  to panoszą  się żargonis ty  i 
snoby, łże -  poeci i łże-prozaicy, k tó
rym nikt nie p rzec iw staw ia  w artości a r 
tystycznych, po jm ow anych  narodowo, 
a to w śród  wielu przyczyn i dla tego, że 
tłum pojąć nie potrafi, by nacjonalne 
myślenie w sztuce mogło iść rozbieżny
mi drogam i usposobien ia  społecznego. 
W ięc  dw a  obozy i pom iędzy nimi roz
łam, względnie przepaść. Oto stan rze
czy, nad którym w ar to  się zastanowić.

Od roku 1918-ego, więc od czasu, 
kiedy na P arnas ie  polskim rozsiedli się 
sam ozw ańczo  uroczy m łodzieniaszko
wie od mniejszości i do mniejszości, po
tężnie reklam owani, p rzyg lądam y się 
dosyć biernie, internacjonalizacji pol
skiej mowy, dokonyw ającej się w pi
sm ach, w książkach i na scenie tea trów  
i teatrzyków . Język mniejszościowej 
większości literackiej, nie jes t  owocem 
szczepowej ewolucji, czasowej koniecz
ności i ustalonej tradycji, by, krótko 
mówiąc, posiada ł coś w spólnego  z 
rdzenną polszczyzną. Lubujemy się, sły
sząc a rcydow cipne: „Ja  się bani" , za 
miast p ros tego  i czystego: „Ja się bo ję“ . 
Nic dziwnego, że naw et w ów czas ,  kie
dy najedziem y na rodaka  nieprzeciętnie 
inte ligentnego, dow iadu jem y się, że nic 
nie wie o „Żyw ych kam ieniach" Beren

ta, o „P anu  T w ard o w sk im "  W ołoszy- 
now skiego, o „Skalnem  P odhalu" ,  że 
p isarze miary Ormana, Bartkiewicza, 
Chojnowskiego, Staffa, t rw a ją  tam na 
zgryźliwym indeksie, us tępu jąc  miejsca 
Iwaszkiewiczom i Słonimskim, przede- 
wszystkiem  zaś E renburgom  i Dekob- 
rom. Smutne, ale praw dziw e. Ze szpalt 
dzienników i tygodników  z zm akula tu-  
rzonych kart powieści i poem atów , zio
nie tyle snobizmu i tyle okropności ję 
zykowej, że ktoś, kto p ragną łby  widzieć 
p isarzy  polskich i publicystów  na tle 
wykutej w m arm urze  wiecznej i w ieko
wej pracy narodow ej, łapie się rozpacz
liwym gestem  za głowę. W ytw órcy  i 
wyrobnicy  literaccy w strzyku ją  spo łe 
czeństwu końskie dawki serunr in terna
cjonalnego, w piera jąc  weń, że łączność 
obecnych pokoleń artystycznych  z d aw - 
nemi nie obow iązuje ; umiejętnie prze
p row adza jąc  przed oczym a o tum anio
nych deprecjację  d jam entow ych  w a r to 
ści ubiegłych. T u  należy powiedzieć: 
Dość! i —  basta .  Możemy się „federali- 
zow ać"  językow o dla osiągnięcia  p ew 
nych regjonalnych i barw nych  efektów, 
możem y używ ać term inów gw arow ych , 
okresów  i s łów obcych, ale współszcze-  
pow ych, nie możemy atoli pozwolić, by 
jak iś  z „cym balis tów  w ielu" synal p a 
py, pisującego ongi w żargonie, a bra t 
czy kuzyn M ichajła pryncypialnie po- 
tw orzącego  pa russki jakiś  koboteryjny 
nie -  polak uśmiercał, czy uśm ierdzał 
nasz cudow ny  język. Znakom ity  uczo
ny, k tórego „Dzieje języka polskiego" 
w inny znaleźć się w  każdym sarm ackim  
ręku, a przytem  a r ty s ta  o rozległej skali

h is torycznego widzenia, prof. uniw. 
beri. A leksander Bruckner doradza , b y ś 
my mowę naszą  czcili, p ielęgnowali i 
wzbogacali  —  wdzięczni i dumni, przy j
mując za dorobek  stuleci m inionych i 
dożyw iając  się folklorem.
Nurt podziem ny narodow ej pracy  języ
kowo -  literackiej, jak  obserw ujem y to 
dzisiaj, płynie w artko , ale rzeczyw istoś
cią bezpieczną  i pedagogiczną nie jest. 
Snobizm i m iędzynarodow ość  pożera ją  
słusznie siebie i, bodaj, traw ią  ostatni 
kęs własnej egzystencji. O tw orzy  się 
wreszcie polskie okno na dalekie w id 
nokręgi. Pojm uję, że arys tokra tyzacja  
n asze j  m o w y  l i te rack ie j ,  z ak l in an ie  jej 
we w span ia łe  kształty, w rezultacie po 
upływie lat m artw e, nie s tanow i zad a 
nia pięknego. Jest atoli niezbędnem. 
Nie o to mi zresz tą  idzie. Nie uw ażam , 
by robotnik, czy rzemieślnik, socjał  i 
postępow iec , do k tórego w ypisu je  się 
p ro p ag an d o w e  bzdury, żądał i w ym agał 
języka sp rep a ro w an eg o  przez in terna
cjonał.

Należy przezwyciężyć bierność, na le
ży u trw alać  w artośc i nowe, ale nie 
w olno  zaprzepaszczać  tysiącletnich o- 
w oców  pracy  i twórczości. Jeśli wyłoni 
się mus walki, nie uchylać się od niej, 
przedew szystk iem  jednak  mieć na u w a 
dze p iśm iennictwo rasow e, z ducha  i ję 
zyka, polskie, by budow ać  zbiorow ego 
człowieka —  N aród, by nie dać  przysz
łości podstaw  do ujem nego sklasyfiko
w an ia  Pierwszej Epoki literackiej Z m ar
tw ychw sta łe j  Polski, by uczyć, uczyć 
się i zdobyw ać  nieśmiertelne szańce 
polskiego przeznaczenia.
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OLBRZYM DUCHA
D w adzieścia lat minęło od śm ierci 

człow ieka, k tórego w śród trzydzie- 
stom iljoncw ego narodu znały tylko je
dnostki, k tó ry , form alnie biorąc, p rze
szedł przez życie jako prosty  dzienni
karz, a jednak dokonał rzeczy  niesły
chanej — zaw rócił z fałszyw ej drogi 
wóz historji narodu polskiego, k tó ry  
ła t blisko pół tysiąca  po tej drodze pę
dził.

Jan  Ludw ik Popław ski wiyrósł w  
-epoce najbardziej beznadziejnej ze 
w szystk ich , jakie Polska kiedykol
w iek przechodziła. P aństw a nie było, 
lud ciemny, szlachta, chw iejąc się 
m iędzy aktam i bezmyślnej rozpaczy 
(rok 63) i jeszcze bezm yślniejszej re 
zygnacji (ugoda), atrofja woli, trzech  
w rogów  potężnych, dyktujących p ra 
w a całem u św iatu —■ czy my, pokole
nie niepodległej Polski m ożem y wogó- 
le zrozum ieć, jak olbrzym i być musiał 
w ysiłek  um ysłu, k tó ry  w  takiej chwili 
um iał zrobić rzecz przez lat cz te rysta  
niem ożliwą dla P o laków : odkryć
praw dę ?

A p raw da ta, to stw ierdzenie, że 
„w olny dostęp do m orza, posiadanie 
-całkowite głównej arterji w odnej k ra 
ju —• W isły, to w arunki konieczne 
praw ie istnienia naszego. Całe to 
porzecze Bałtyku- od W isły aż do 
ujścia Niemna, tak niebacznie kiedyś 
roztrw onione wiraż ze Śląskiem  przez 
państw o polskie musi być odzyskane 
przez narodow ość polską. W yrzecze
nie się tego przyrodzonego dziedzic
tw a i nieszczęśliw e majaki „podbo
jów na w schodzie11 by ły  przyczyną 
naszego upadku politycznego". („Głos* 
1887 r.).

Gdy Popław ski publikow ał te sło
w a , praw dę w  nich zaw artą  odczuło 
i zrozum iało kilkudziesięciu ludzi. 
Ogół drw inam i przyjął te „m arzenia". 
I rzeczyw iście w  owej chwili, 
gdy  sam o istnienie narodu polskiego 
zdaw ało  się być rzeczą beznadziejną, 
myśl o polskim m orzu była zuchw al
s tw e m  bez sensu. Tak w ydaw ało  się 
w ów czas. A jednak?...

T ych kilkuset ludzi, k tórych  on w y 
ch o w ał, nauczył patrzeć w  p rzy 
szłość, zaciskać zęby i „walić głow ą 
-o mur, póki nie pęknie, um iało pod je
go w odzą w yw ołać rew olucję poglą
dów , w ychow ać naród na innych 
podstaw ach, zrobić go wielkim przez 
w ielką politykę. I w  dziesięć lat po 
śm ierc i Popław skiego, najgenialniej
szy z jego uczniów, Roman Dmowski, 
kładł swój podpis pod kartę  niepodle

g łośc i naszej, pod księgę, k tó ra  uzna
ła nasze p raw a do ziem zachodnich, 
kładł podpis pod trak tatem  w ersal
skim .

Popław ski już tego nie dożył, ale 
tę chwilę przew idyw ał. Lecz p rze
w idyw ał również, że jego plany mo
gą nie być całkow icie urzeczyw istnh>  
ae.

„Ta w alka — m ówił w, dw anaście 
ia t  po sw ym  pierw szym  artykule, kie-  ̂
dy  już wiele w  m yśl jego w skazań 
zdziałano, — ta w alka, k tó ra  się to 
c z y  na naszych kresach zachodnich, 
nie jest sp raw a jednej dzielnicy, lecz 
sp ra w ą  żyw otną całego narodu. „Głu
pia P olska bez Poznania" mówi p rzy 
s łow ie , k tóre u tw orzyli ojcowie nasi 
po rozbiorze kraju na kongresie w ie
deńskim . Tak, m arną byłaby  ta  p rzy 
sz ła  Polska, dla której żyjem y i dzia
łam y, ta  Polska, której nie doczeka
m y się zapew ne, ale k tó rą  oglądać bę
d ą  dzieci i wnuki nasze —- nietylko 
bez Poznania ,ale i bez Śląska, bez 
dostępu  do m orza, a w ięc bez G dań
ska  i Królew ca. Te prowincje, k tóre 
dziś do P ru s  należą, są koniecznym  
w arunkiem  istnienia państw a polskie
go, już dziś są w arunkiem  utrzym ania 
potęgi prusko-niem ieckiej. Dla nas 
tem bardziej nie może być kom prom i
su".

„...Zawsze i mocno pam iętać trzeba, 
że bez tych ziem Polska nie może ist
nieć, że, choćby w innych granicach 
powstała, do ziem tych dążyć musi.
Niemcy to już rozum ieją — m y nie 
w szyscy  jeszcze".

Niemcy to rozumieli już w ów czas 
i zrozumieli rolę Popław skiego. W  
w ydanej w  roku zeszłym  ciekawej

i gruntow nej, choć z n iew ątpliw ą nie
naw iścią do Polski pisanej p racy : „Die 
polnische F rage ais Problem  der euro- 
paeischen Politik" mówi dr. W alter 
R ecke:

„Już w  1887 r. próbow ał Popław ski 
odw rócić uw agę sw ych rodaków  od 
„nieszczęśliw ych m ajaków  podbojów 
na w schodzie" i sk ierow ać na rzeko
mo (!) s ta rą  drogą polskiej polityki 
piastow skiej, na ekspansję w  kierunku 
B ałtyku. O dzyskanie P ru s  W scho
dnich w ydaje  mu się rzeczą najw ię
kszej wagi, chce je przygotow ać przez 
system atyczną polonizację tego ob
szaru. Bez pozyskania bowiem  P rus 
W schodnich w ydaje mu się niemożli
w e utrzym anie P ru s  Zachodnich (Po
m orza). Zaś bez Pom orza „byłaby  
Polska niezdolna do rozw oju a naw et 
do dłuższego życia". Te dążności 
w ypow iadał Popław ski w  latach 1887, 
1899 i 1903 w  artykułach , k tóre um ie
szczał w  w ydaw anym  przez siebie pi
śmie „Głos" i w  redagow anym  w spól
nie z Dm owskim  czasopiśm ie „P rze
gląd W szechpolski" (Allpolnische 
Rundschau).

„Popław ski zdobył szybko prze
m ożny w pływ  w  Lidze polskiej, był 
w łaściw ym  teoretykiem  partii, ducho
w ym  ojcem ruchu. Jego idee o te ry 
torialnym  ukształtow aniu się p rzysz
łego państw a polskiego, k tóre rozw i
jał już w  1887 roku były najw ażniej
szym  pokarm em  duchow ym  dla p rzy 
w ódcy stronnictw a narodow o-dem o
kratycznego, Rom ana Dmowskiego. 
Znalazły one swoje urzeczywistnienie 
w traktacie wersalskim", (str. 159). 
Ze sm utkiem  dodaje Recke, że udało 
się Popław skiem u dokonać rzeczy, 
której nikt przez całe stulecie nie mógł 
u rzeczyw istn ić: sk ierow ać ostrze po
lityki polskiej przeciw  Niemcom. W  
zrozum ieniu tego Recke cytuje długie 
ustępy  z artyku łów  Popław skiego, 
w ykazując, jak fatalnie zaciąży ły  one 
nad losem państw a niemieckiego.

Niemcy dobrze oceniły złow rogie 
dla nich działanie Popław skiego i w y 
chowanej przez niego narodow ej de
m okracji. Natom iast społeczeństw o 
polskie zapom niało o Popław skim , co 
więcej, zapominać zaczyna o jego pro
gram ie. C iekaw e bvłoby określić w  
tem  zjaw isku w ielkość roli propagan
dy niemieckiej. Dziś w  Polsce znowu 
odw raca się powoli oczy  od zachodu. 
S ta re  nałogi zaczynają się odradzać.

Tem w ięcej należy w racać  do 
ożyw czego źródła myśli Pop ław skie
go. Niema dziś Jego m iędzy nami, ale 
są jego idee, silne, mocne, niezachw ia
ne, potw ierdzone przez praw dę dzie
jową. W  1887 roku garstka  ludzi pod 
jego przew odem  pow iedziała: „contra 
spem  spero!" i, jak naw oływ ał P o 
pław ski „tłuk ła łbem o mur, póki nie 
pęknie. Nie jeden padł z głow ą roz
trzaskaną — ale mur runął.

To jest w skazów ka dla nas m ło
dych, jak m am y postępow ać. Czeka 
nas i to w  nie tak  odległej p rzyszło 
ści bezlitosna wojna z Niemcami. Za
pew nie w szyscy  jeszcze odbędziem y 
ją w  okopach. M am y w  niej dużo do 
stracenia  i dużo do w ygrania. M usi
my w y g ra ć ! Tego nas uczy P op ław 
ski.

Z ogrom u tw órczości myśli P op ław 
skiego poruszyliśm y jedno ty lko za
gadnienie główne. W e w szystkich  
dziedzinach m yśli politycznej p rze
orał nowe drogi, ale w  tej dokonał 
rzeczy nadzw yczajnej. Odnalazł nić 
polityki polskiej, zagubionej jeszcze 
przez Jagiellonów. Odrobił błędy 
w iekow e, u ratow ał Polskę przed za
gładą, zostaw ił nam testam ent ducha, 
którem u zostać m usim y w ierni aż do 
śmierci. Popław ski nie doczekał się 
dotąd pomnika. Ale doczekał się cze
goś w iększego. W cielił się w  duszę 
narodu polskiego i żyje w  niej w iecz
nie. Naród może zbłądzić i błądzi, ale, 
gdy posłucha duszy swojej, w róci za
w sze do idei Popław skiego.

Jan Mosdorf.

RECITAL POETYCKI
„AKADEMIKA POLSKIEGO"

Rzut oka na program  (a niełatw o 
oku ześlizgnąć się z tej ładnej kom 
pozycji graficznej) — odśw ieża 
wspom nienie udanej im prezy 
„A kadem ika Polskiego". K ierow ała 
inicjatyw ą myśl, że z pożytkiem  w y 
stąpić mogą na recitalu publicznym  
poeci generacji najm łodszej, pozatem  
razem  niezrzeszeni, w  żadną całość 
niezorganizow ani, lecz zarów no ż y 
w iący  ambicję cyw ilizacyjną tw ó r
czości polskiej. Oprócz ty ch ' w idziały 
się zresz tą  w  program ie także nazw i
ska „stabilizow anych" już zupełnie na 
Parnasie  poetów  — jak Stefana J ó 
zefa Godlew skiego; a nie brak  było 
też imion dziś zgoła najznakom it
szych: M iłaszew skiego, R ostw orow 
skiego, Zegadłow icza. Z tem w szyst- 
kiem interesującym  jak na czasy  dzi
siejsze faktem  było w cale grom adne 
ściągnięcie na recital publiczności — 
miłej, z poczuciem humoru, i z w idną 
na p ierw szy  rzut oka kulturą w ew 
nętrzną. Koleżeński niemal nastrój, 
jaki odrazu w y tw o rzy ł się na sali, 
nie pierzchnął, gdy p rzyszła  niespo
dzianka: z dalszych rzędów  krzeseł 
w  auli nie słychać było tego, co 
z e s trady  nadaw ali recy ta to rzy , nie 
można było pochw ycić w szystkich  
słów , bo fatalna akustyka stapiała 
dwie porcje w iersza w  bezkształtną 
m asę dźw iękow ą. Źle obrano miej
sce do recy tow ania  u tw orów ; z ka
ted ry  w ypad łyby  one lepiej pod 
względem  akustycznym . (Zresztą, to 
uw aga na przyszłość, bo w różyć 
m ożna pewnie, że na jednym  
w ieczorze się nie skończy. Zbyt 
mile go przepędziliśm y). R ecy
tatorom  przeszkadzała  akustyka, 
trudno w ięc dla nich o słowo 
spraw iedliw e: to jednak pewne, że 
najbardziej u talentow anym : M alczew 
skiej, Baum anowi, Tom aszew skiem u 
ponadto psuło szyki n iedostatecz
ne zżycie się z rzeczam i deklam ow a
nemu Bauman (talent może najw ięk

szy) w iersze Godlewskiego podał 
jakby p ierw szy  raz czytając, tylko 
na głos. Tom aszew ski, recy tu jąc Mi
łaszew skiego „Thadm or", niedosta
tecznie opanow ał u ryw ek  ten pam ię
ciowo — stąd  przyplątało  się parę 
drobnych przeinaczeń. — Ale nie 
m ieszajm y z zasygnalizow aniem  
rzeczy  najw ażniejszej: oto recital
praw dziw ie był in teresujący w  czę
ści literackiej — chodziło przecież 
głównie o ujawnienie młodych talen
tów  — i w  samej rzeczy  przedefilo
w ały , indywidualne, energiczne, o- 
biecujące. Janusz Kawecki autor cy 
klu „Żyw ot P łom ienisty" — zapre
zentow ał się nietylko jako szczery  
talent, ale i jako św iadom ość kultu
ralna, w yrażająca  się p rzedew szy
stkiem  w  um iłowaniu historycznego 
życia polszczyzny. Składa się to na 
zjaw isko tw órcze, podwójnie ciekaw e. 
Zygm unt Tom aszew ski porw ał w szy 
stkich „Hutą", w ierszem , opartym  o 
niew ątpliw e przeżycie poetyckie. 
Michał O chorowicz „M elodjami" do
w iódł sw ej niechęci do demagogji 
stylistycznej, tak drogiej dla gminu 
piszących m owę w iązaną; postaw a 
ta, jeśli Ochorow icz w  niej w y trw a , 
p redestynow ać go może do p raw dzi
w ej dystynkcji w  formie. — Naj
w iększy  sukces doraźny odniósł T e
ofil B ernard  Syga w ierszem  o „Nie
znanym  Żołnierzu", bisow anym  na 
pow szechne żądanie. Tak pow itała 
sala ton tw ard y  i męski u tw oru i 
praw dziw e w nim akcenty  poetyc
kie. — A m ówim y tu tylko o poetach 
najm łodszych, pom ijam y zupełnie 
tych, co znani są już kołom czyteln i
czym  z częstych w ystąp ień  w  perjo- 
dykach. — U rządzając recital, o tw o
rzy ł „Akademik Polski" widok na je
den now y zagon runi petyckiej, — a 
w idok ten przeciągnie oczy .nieobo
jętnych na spraw ę gospodarki w  
rzeczach kultury wogóle.

W. J. C.

MIGAWKI LITERACKIE

W GAJU AKADEMOSA
A no  skoro  się ta k  zgadało , d o rzu c im y  

i m y , że  to n ie  o sta tn i je s te śm y , parę w ia -  
n u szkó m  ceb u lo w ych  n ieporodzone j ch w a 
le p. p. (p r zy s z łe j pam ięci) A k a d e m ji L ite 
ra tu ry  P o lsk ie j. Bo „ta k o w a “ acz n ie  zb r o j
na, p rzec ie  bogobojna, acz n ie b o n a p a rty s ty -  
czna , przec ie  z  ram olinóm  idąca, d ziś  ju ż  w  
p ro jekc ie  laurów  c z y l i  bobków , się napra- 
sza. K a rm a zy n o w y  poem acie, ale rze te ln y  
poeta  S era fin , p r z y te m  b ieg ły  c y ru lik , k tó 
r y  p isze  i goli, p ie je  i żo łą d ek  ludziom  c z y 
ści, ty le  się doko ła  sp ra w y  a ka d eń sk ie j  
nadrep ta ł, że  m usia ł, b idak , g rzm ieć  do  
P ragi C zesk ie j, iż b y  tam , pod  pozorem  
S k a m a n d ry lu  i m a sy —ry k u , za ku p ić  trochę  
tańszego  obuw ia  na w y ro s t i na w ieczność, 
i d a le j m óc na p e w n y c h  nogach biegać, za 
biegać, tra jd a ć  i w iadom ościć. O gródek  je s t  
lo k u m  w  P o m a ra ń cza m i d la  w yra n żeró w  
p rzew ie trza ją , k rza c zk i, ino pa trzeć , za 
kw itn ą , kaclenbanderę b a b y  i d z iew o je  z ło 
tem  p ieczo łow icie  w y s z y w a ją  w  a rcy lite -  
rackie  flo re sy  i pepeesy , a bogdanki — 
m a lo w a n k i z  w orem  p e łn y m  zasłużonego  
d o żyw ocia , ja k  nie w idać, ta k  n ie  w idać. 
K ogu t bez n ic z y je j ,  panie  d z ie jsk i, ob razy  
m a do k u r y  zam sze m ożność, ale litera tom , 
— ho, ho, n ieb y łe  ja k im !  — do s y n e k u r y  
m ara. To  się n a zy w a  sp raw ied liw ość! W o l
no się to w a rzy szo w i A rogan lon iem u , w y 
tw ó rc y  „ W ieży  K lapel"  ( ty lk o  z  K o p ern i
k iem ! w ystrzeg a ć  się fa lsy fik a n tó m !)  c ie
szyć , bo je s t naopak, i żólciom ieć, i m ogó- 
le, że  z  ga ik iem  dla A ka d em o só m  ciężko . 
R esztu ją ce  d e k u r jo n y , sz lach ta  od kró la  
A lb ra ch ta  z  R zy m ia ń sk ie j, siadu je  nad
czarną  kam ą, ja k  nad sza łw ją  parzoną  i 
m a rzy , i m aże, n o sy  o p u śc iw szy  na k w in 
tę  i bańdzioch.

Boć p ię k n ie b y  by ło , g d y b y  b y ło ! „Tu  
k io sk  a tu  m eczec ik , ho lendersk ie  m a n n y" . 
D rzew eczka  i d z ie w e c zk i w zro k  p ieszczą , 
szu m i le k k i w ia terek , p ta s zk i i p a cy fis ta sz-  
k i św iergolą . lw a sz  Jarosłam icz, za m y ś lo n y
0 s trugach  i lim anach , d o p isu je  na oślej 
skó rze  liis terję  szabes-goja , k tórą  w y d a
k ‘m oli ga jom com  w  je d n y m  egzem p larzu ,
ca ły  n a k ła d  w y c ze rp ie  n a ty c h m ia s t w y 
łą c zn y  n a b yw ca , w d z ię c z n y  F ilary, s y n  
biustha ltera ). K. B. Ju le s  p rzy s ia d ł pod  za 
pom n ianą  o lszyn ą  i p o d w in ą w szy  ch iio - 
na, n ib y  S o kra t p la to ń sk i, obłe n o ży n y  w  
s trum ien ia  m oczy . O l-Soiii-K isań w  C h la .  
m id zie  i c za k u , przechadza się, m a m ro 
cząc, o ryg ina ln ie  eg zo tyczn e , n a jo c zym i-  
śc ie j ja p o ń sk ie  i sa m u ra jsk ie  u ty  R em ig- 
ju s za  K w ia tkow sk iego . D alej...

A  oto w  ką c iku  obrazek  id y llic zn y , ro z
c zu la ją cy .

W śród  pa lm  aka d em ick ich  i grana tów  
(n ie w y b u c h o w y c h , a k w ia to w y c h ) sto i se 
p o m n ik . N ieopodal p o m n ika  n ieo d zo w n y  
sza le t w dzięcznośc i m a g istrack ie j. D okoła  
g ustow na  o b m u ró w ka  10 s ty lu  „Hoooers 
G arden“ z p r zy z ie m n e m i ta b lic zka m i u 
w ejśc ia , na k tó re  star o p a n ieńsk ie  p ie sk i 
k ie d y  je  w zb ierze , w y ra ża ją  naod lew  za 
c h w y t i lubą pam ięć. R e ty !  C óż to  za  d z ie 
w ica , za k u ta  w  k sz ta łt k ie leck i i p o w a b n y , 
na cokole, cóż to  za  m łodzian , łz y  roniący, 
w p a tru je  się w  nią tęskn ie  i pożąd liw ie?  
P atrza jc ie , p a trza jc ie  dobrze, g ry z ip ió ry
1 podskak iem icze . W sza kże  to  ow a słyn n a  
C hloe, za życ ia  M arjanne-Jehanne, m argra- 
b ieżyca  urocza, m ło d zia n  zaś sub telnością  
p ro filu  i w w łosien ia  p rzy p o m in a , k u b e k  
w  k u b e k , głośnego pram dzica , w y śm ie n i
tego W o jtk a  bez P o r tyka !

S zu m i ga j, s zu m i ga j, szu m i gaj!
Z b iera ją  się oto p o d  m a ćko w ą  g ru szką  

A k a d en o sy  i słychać, w e zb ra n y  na m ię tn o 
ścią i zem stą , b a ry to n  Lorenta  Ja n o w icza , 
k tó r y  zagaja.

C zło n k in ie , c z ło n k i i ty , A n to n i S ło n im 
sk i'! ...

J . K A W E C K I.

RUCH WYDAWNICZY
W  rubryce  tej notow ać będziem y 

w yłącznie książki nadesłane do re 
dakcji.

Tadeusz Horzelski i Marian W róbel. K w a
dra ty . W iersze . W arszaw a ,  1928, str. 41.

S. T. O. Poezje  Wl. Arcimowicza, T. Buj- 
nickiego, Kaz. H ałaburdy, W. Korabiewicza, 
Z. Landpisza, Stef. Sosnowskiego. N akła
dem Sekcji T w órcz .  Org. Koła Polon. 
Słuch. Uniw. w  Wilnie i Akad. Klubu W łó 
częgów. Wilno, 1928, sr. 36.

Antoni Zwan. W spomnienia z Riviery  
Francuskiej. 1877— 1927. W arszaw a ,  1928, 
sr. 131.

Z braku miejsca książki te omówim y w  
numerze następnym
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WALNE ZEBRANIE BR. POM. W. S. H. METODY SANACJI
Kolejne klęski lew icy na w szy

stkich uczelniach doprow adzają ją do 
rozpaczy. P rzyk ładem  tego mogą 
być ostatnie w ypadki na W yższej 
Szkole Handlowej w W arszawie. 
Jak wiadomo i w  tej uczelni w y b o r
cze zebranlile w ykazało  ogrom ne 
w pływ y  idei narodow ej. Lewica (sa
nacja, socjaliści i komuna) czując, że 
traci grunt pcd nogami postanow iła 
utrącić w ładzę Bratniajków i w yw o
łać ferment. Zaczęto wiięc zbierać 
podpisy chcąc zw ołać zebranie nad
zw yczajne mające na celu obalenie 
Zarządu. W prow adzając w błąd kole
gów, w ykorzystu jąc  ich dobrą wolę 
i podając różne pow ody zbierania 
podpisów, zdołano zebrać dużą n a 
w et liczbę 324 podpisów (do zeb ra
nia nadzw yczajnego potrzeba 314). I 
cóż się okazało? Są pow ażne po
szlaki, że kilka podpisów jest sfał
szowanych! Spraw ę w yjaśni roz
p raw a w  sądzie koleżeńskim. Oprócz 
tego przeszło 50 podpisów trzeba by 
ło unieważnić.

Ale „sanacja11 nie poprzestała na 
tem. Zbierając podpisy pod żą 
daniem  zw ołania nadzw yczajne
go zebrania, b rała  je od w szystkich, 
aż w  końcu „okrasiła11 sw e listy 
następującem i podpisam i: Adama
Fijałka, Dąbrowskiej i Tadeusza Bu- 
•riela. Zajmiemy się niemi po kolei. 
Dwie pierw sze osoby nlają za sobą 
następujące w ystąp ien ia  na w al
nych zebraniach W. S. li. jak : 1"
sprzeciw  co do wniosku nagłego o 
zawieszenie k rzyża  w auli i salach 
w ykładow ych, 2° sprzeciw  co do 
wniosku o zbieranie składek na 
L. O. P. P. z m otyw acją, że nie na le
ży  popierać „dążeń m ilitarystycz- 
nych i im perialistycznych rządu1' 
(?!). Oprócz tego p. F. ma za sobą 
represje w stosunku do siebie zarzą
du bursy W . S. li. za an typaństw o

w ą  i antyreligijną propagandę w śród 
kolegów  na bursie (o czerni donosiliś
m y sw ego czasu w  grudniow ym  do
datku madzw.lyczajnym Akadem ika). 
T rzecia osobistość p. Buigiel jest ni, 
mniej ni w ięcej tylfbo członkiem  aka
demickiej Hromady i miał czelność 
pow oływ ać się na referencje tej 
zbrodniczej organizacji', p rzy  sk ła
daniu podania w  sekcji kwailif. B ra t
niaka W. S. H. Pan ten. w ystępuje 
w  jednymi szeregu z leaderam i o po* 
zycji sanacyjna - 'socjalistycznej!. Nie 
m ożem y pom inąć jeszcze jednego 
osobnika, k tó ry  copraw da listy nie 
podpisał, ale tylko dlatego że nie było 
go akurat w  tym  czasie na W . S. H. 
Jest nimi przyjaciel i nieodłączny to 
w arzysz  p. F. niejaki Jan W ójcik. Ma 
on za sobą oprócz w ym ienionych 
trzech pwodówi dotyczących p. F. 
jszcze i inne „zasługi11. Należał do 
osławionej N. P. Ch. za co jest noto
w any  policyjnie dalej należał ( a mo
że jeszcze należy) do ochrony w ie
ców i zebrań sław nego już kom uni
stycznego redak tora  D ługoszow skie
go'. Oprócz tego zorganizow ał na 
wsi gdzie stale grasuje szajkę takich: 
sam ych w yrzu tków  społeczeństw a, 
k tó ra  w yw racała  przyldtrożne !kr!zy/-' 
że i zniew ażyła k rzyż  w  szkole po
w szechnej. Z tego czynu nie om iesz
kał się pochwalić ten m oralny ban
dy ta  przed kolegami za co  spotkał się 
z zasłużoną odpraw ą. I on też w iernie 
sekunduje sanacji w  jej poczyna
niach.

Tak w ięc  ta sanacja, byle tylko 
osiągnąć swe cele nie w aha się po
dać rękę i iść w  jednym  szeregu z 
osobnikami, stojącym i poza społe- 
czeńswemi, a k tórych sam a siwego 
czasu, potępiła.

Zaiste dziw ny pogląd na m oralność 
i logikę!

eska.

RADA DELEGATÓW ZWIĄZKU BR. POM.

ZAGAJENIE
O godzinie 11 w drugim terminie od tw o

rzy! ustępujący prezes Bratniej Pomocy 
W. S. M., kol. Aleksander Olechowski, do
roczne walne zebranie  członków T o w a r z y 
s twa, proponując na przew odniczącego  p re 
zesa Koła abso lw entów  W.S.H., pana Russka.

Propozycji kolegi Olechowskiego zeb ra 
ni przyjęli przez aklamację.

SPRAWOZDANIE I DYSKUSJA
Kolega prezes zdał spraw ozdanie  działal

ności Zarządu za rok ubiegły. P o  koledze 
prezesie kierownicy w szystk ich  sekcyj refe
rowali sw e spraw odzania  s tw ierdzając  i w y 
kazując w  nich sprężystość i pracę bez za
rzutu. W sz y sc y  składali podziękowanie ko
leżankom i kolegom za w zo ro w ą  współpracę. 
Przedstaw icie le  Sądu i P ro ku ra tu ry  zrefero
wali sp raw y  sw ych  działów. Nadmienili o 
orzeczeniu Sądu Koleżeńskiego w sprawie  za 
w ieszenia  b. prezsa z roku 1926/27, pana 
S tefana Perkowskiego. W  tej sprawie w yja 
śnień kiiku punktów udzieli kolega prezes 
Poczem kolega Olechowski udzielił w yjaśnień 
w spraw ie  bilansu za rok ubiegły. Komisja 
R ewizyjna orzekła, że Zarząd w pełni na ab
solutorium zasłużył. Odpowiedni też wniosek 
p rzedłożyła  W. Z. do uchwalenia.

W  krótkiej dyskusji nad sprawozdaniem  
zabrał między innymi głos jedyny p rzeds ta 
wiciel komunistycznego „Życia1*, pan Har- 
szewski, ostro  w ystępu jąc  przeciw ko S en a 
towi Uczelni i Zarządowi Bratniej P om ocy 
za w y ra z y  potępienia, z jakiemi spotkał się 
słynny  manifest lewicy, w y s to so w any  do pa
na Ministra W. R. i O. P. (w tej sprawie  pi
saliśmy sw ego  czasu w  „Akademiku Pol- 
sk im “ ). Gdy przy  końcu sw ego  p rzem ów ie
nia, p rze ryw an ego  w yrazm i oburzenia i p ro
testu ze s trony  sali. pan H arszew ski ośw iad
czył dosłownie, że: „Nie mamy zaufania do 
Senatu, który  wrogo się odnosi do młodzieży 
akademickiej**, w zburzona młodzież ruszyła  
się z miejsc,' chcąc obić p row okacyjnego 
w nioskodaw cę. Nie pomogły perswazje  ko
legi prezesa  i przew odniczącego P ro w o k a to 
rzy  odpokutowaliby ciężko, gdyby  p rzed s ta 
wiciel młodzieży narodowej, kolega Janusz 
S topczyk, nie postawił nagłego wniosku
0 w yrażenie  hołdu i czci Senatowi Uczel
ni. W nioek uchwalono przez aklamację; a ko
legę Janusza S topczyka  ogół zeb ranych  ob
da rzy ł  długo niemilknącemi oklaskami.

ABSOLUTORJUM I WNIOSKI 
STATUTOWE

P rzew o dn iczący  zarządził g łosowanie nad 
wnioskiem K. R. o udzielenie Z arządow i ab
solutorium z podziękowaniem . W . Z. uch w a
liło wniosek ogromną w iększością g łosów .

Poczem  przew odniczący  zarządził 10-mi- 
nutow ą przerw ę. P o  p rzerw ie  kolega p re 
zes odczyta ł szereg popraw ek sta tu tow ych .

W ażniejszemi by ły :  1) w ykluczenie  z b ra t-  
niaka osób karanych za działalność wrogą 
Państwu, 2) zupełne zamknięcie drogi do 
{3. P. żydom , 3) projekt zmiany czapki. T rzy  
te projekty w y w o ła ły  furję na lewicy i były  
gwałtownie przez nią zwalczane.

W  imieniu lewicy w ystępow ali  z p rzem ó
wieniami kol.: Grzegorzewski,  M yszkiewicz
1 inni.

P ie rw sz y  projekt przeszedł p rzy tłaczającą  
w iększością.

Druga popraw ka, do tycząca  sp raw  p rzy na
leżenia ży dó w  do Bratniej Pom ocy w y w o ła ła  
w iększą  aw anturę .  T rzeb a  zaznaczyć, iż w  
w yją tk ow y ch  w ypadkach  członkiem n ad zw y 
czajnym Br. P om ocy  mógł zostać student lub 
s tudentka wyzn. mojżeszowegc, o ile Zarząd 
powziął w tej kwestii decyzję jednogłośnie 
i o ile W. Z. tę decyzję zatw ierdziło  przez 
aklamację. Obecnie ten punkt został skre
ślony, a przez tc  żydzi mają w stęp dc Br. Po
m ocy zamknięty. Podczas g łosowania znala
zło się zaledwie około 20 żydow skich obroń
ców .

WYBuR PREZESA
P oczem przystąpiono do zgłaszania kan dy 

da tu r  na p rezesa  i cz łonków  Zarządu. Imie
niem ustępujących władz, zgłosił kolega Ole
chowski listę kand yd a tó w  now ego zarządu. 
Na prezesa zalecił zeb ranym  kolegę Marjana 
M aciejewskiego, znanego fachowca na te re 
nie bratniaka.

Lewica po d łuższym  wahaniu postawił tę 
kandydaturę  kol. Grzegorzewskiego. Po pa
ru incydentach przystąpiono do głosowania.

Kandydat ogółu młodzieży narodowej ko
lega M aciejewski Marjan, uzyskał głosów  
204.

Kandydat Zjednoczonej lewicy, kol. G rze
gorzewski, uzyskał 103 głosów.

W obec tego godność prezesa Br. Pom ocy  
W. S .H. uzyskał kolega Marjan M aciejewski.

Kilka kartek  z napisem „protestuję** — unie
ważniono.

Długo niemilknące oklaski ogółu i w rzask  
nielicznej garstki spółki lewicowej, p rzy jm u
ją s łow a przewodniczącego.

Obecny na sali sp raw ozd aw ca  „Akademi
ka Polskiego** składa nowoobranemu p reze
sowi w imieniu redakcji i w łasnem najser
deczniejsze życzenia.

DEMONSTRACJA LEWICY
Kolega b. prezes pow iadamia obecnych,, że 

J. M. P a n  R ektor zgodził się na przedłużenie 
zebrania  o dwie godziny. Gdy się na sali u- 
ciszyło, imieniem lew icy oznajmił kol. So
chacki, że został w prow adzony  w błąd pod
czas głosowania.

Kolega Olechowski stw ierdza , że w  obec
ności kolegi Janusza S topczyka, objaśniał 
w yczerpująco co do kan dy da tu r  kolegę So
chackiego. Kolega J. S topczyk potw ierdza 
s łowa kolegi A. Olechowskiego.

Na sali w ybucha w rz a w a :  pod adresem  ko
legi Sochackiego padają okrzyki: „Kłamca! 
P ro w o k a to r !"  Lewica w ów czas  zgłasza vc- 
tum nieufności przewodniczącemu, który  
składa przew odnic tw o W . Z. w  ręce kolegi b. 
p rezesa  i opuszcza salę. Kolego Olechowski 
najprzód uspokaja salę, poczem poddaje w nio
sek lewicy pod głosowanie. Za wnioskiem 
około 50 głosów; w szy scy  przeciw.

Pan Russek obejmuje więc na nowo prze
w odnic tw o W. Z. Skoro się ukazał na progu, 
młodzież porw ała  go na ramiona i w  try u m 
fie zaniosła do stołu prezydialnego.

W ó w czas  cala lewica (sanacja i socjaliści) 
demonstracyjnie  opuszcza, salę.

WYBORY I WOLNE WNIOSKI
Po wyjściu lew icy (około 100 ludzi) zabra ł  

głos kolega prezes Maciejewski, prosząc ze
branych. aby  wybrali listę kandydatów , 
w sk azaną  przez b. Zarząd.

P rzew odn iczący  zarzqdza  głosowanie.
Kolega Arlitewicz składa wniosek o zło

żenie 100 złotych na szkoły na kresach. 
W niosek przechodzi przez aklamację. Szereg  
w niosków  drobniejszych W. Z. uchwala. Ko
misja skru tacy jna  p rz y b y w a  na salę.

P rzew o dn iczący  przystępuje  do ogłaszania 
wyniku w y b o ró w :

— Jes t  tylko jedna lista—mówi pan Russek.
I w iceprezes —• kol. Radziszewski M ieczy

s ław  161 głosów;
II w iceprezes — kol. F rey e r  H enryk  158 

głosów:
S ek re ta rz  — koł. Dzieszko T adeusz  160 gło

sów.
Inni członkowie zarządu; K. R., Sądu, P r o 

ku ra tu ry  i D elegatów  do C. A. B. P. posiadają 
analogiczną ilość głosów.

W śró d  delega tów  do C. A. B. P. znajduje 
się nazw isko kolegi Bortnowskiego, w ice 
prezesa  C. A. B. P„  znanego fachowca na 
polu Bratn iaka  i społeczncm.

Na zakończenie W. Z. uchwala przez akla
mację podziękowanie panu Riisskowi za ener
giczne przewodnictwo.

*St. Ch.

PRZYGWOŻDŻENIE
W  ostatnim  num erze „Kuźnicy11 

anonim ow y paszkw ilant, pisząc o 
w alnem  zebraniu B ratniej Pom ocy 
rzucił pod moim adresem  szereg  in- 
synuacyj, z resz tą  w m yśl z w y c z a 
jów  tego św istka, k tó ry  osobę moją 
obdarza szczególną opieką.

W  ty  m w ypadku zarzu ty  są tom 
bardziej obrzydliw e, że, o ile się nie 
m ylę co do osoby ukry tego  pod lite
ram i R. D. autora, paszkw ilant wie 
dobrze, że kłamie, a jedank te kłam 
stw a popełnia.

Cuchnące o szczerstw a dotknąć 
mię nie mogą. M etoda anonim owych 
paszkw ili nie jest najlepszą formą 
zem sty  za spisanie jednostronnego 
protokułu.

Jedynie dlatego, że wym ieniony 
num er „Kuźnicy11 mógł p rzeczytać 
ktoś uczciw y, kto jej argum enty  
przyjm ie na serjo, stw ierdzam , że na 
rzucane na mnie już poraź drugi z 
tych sam ych kól insynuacje odpo
w iedziałem  jeszcze dw a lata  temu w 
..Gazecie W arszaw sk ie j1' (pierw sze 
dni czerw ca 1926 r.) i w ięcej w  tej 
spraw ie głosu zabierać nie będę.

.Jan Mosdorf.

Dnia 1 m aja r. b. odbyła się w  W ar
szaw ie XI N adzw yczajna Sesja R a
dy D elegatów  OZBP. Na sesji byli 
obecni delegaci w szystkich  środo
w isk akadem ickich (prócz G dańskie
go). P rzew odniczył kol. Sie- 
nicki, prezes CABP. w W arszaw ie, 
XI Sesja R. I). O. Z. B. P. została 
zw ołana przez P rezydjum  OZBP. w  
celu przekazaniu ty tu łu  w łasności 
Domu Zdrow ia „Pom oc B ratn ia11 w 
Zakopanem  Radzie Naczelnej do 
sp raw  pom ocy m łodzieży akadem ic
kiej. Już poprzednio na dzień 31.111. 
i 1.1V. zw ołana została przez P re z y 
djum OZBP. Konferencja M iędzyśro- 
dow iskow a OZBP. do Lublina w  celu 
zorientow ania środow isk co do ew en
tualnej po trzeby  przekazania tytułu 
w łasności Domu Zdrow ia w  Zakopa
nem Radzie Naczelnej. Na obecnej 
Radzie D elegatów  miano ostatecznie 
tę spraw ę załatw ić.

Pow odem , dla którego Rada na
czelna do sp raw  pom ocy m łodzieży 
akadem ickiej zażądała od P rezydjum  
OZBP. przekazanie tytułu w łasności 
Domu Zdrow ia w  Zakopanem  była 
konieczność zaciągnięcia pożyczki w  
Banku G ospodarstw a Krajowego na 
cele budow y nowego Sanatorjum  dla 
akadem ików  chorych na gruźlicę. 
Dla zaciągnięcia takiej pożyczki oka
zało się koniecznem, by  ty tu ł w ła-

B ratn ia  Pom oc un iw ersy te tu  lubel
skiego dziwnie nie ma szczęścia. Od 
dłuższego już czasu by ły  k łopoty z 
obsadzeniem  prezesury , do której 
nikt się nie kw apił. O bow iązek ten 
spadał przedew szystk iem  na m ło
dzież w szechpolską, jako najsilniej
szą organizację, k tóra jednak nie 
chciała się go podjąć wobec niejo- 
jalności lew icy, k tóra nie przebierała  
w  środkach, aby uniem ożliwić pracę 
każdem u zarządow i narodow em u. 
O statecznie prezesurę m iało w ziąć 
O drodzenie, którego kandydat z re 
zygnow ał jednak w  ostatniej chwili 
na rzecz kandydata  sanacji, kol. Dzia- 
dosza.P rzcszedł on głosam i lew icy i 
Odrodzenia, k tóre jednakow oż nie

sności Domu Zdrow ia „Pom oc B ra t
nia11 w  Zakopanem  posiadała Rada. 
Naczelna do spraw  pom ocy m łodzie
ży  akadem ickiej.

Z tych to pow odów  postanow iono 
na XI S. R. D. O. U. B. P. upoważnić 
P rezydjum  OZBP. do podpisania a k 
tu zrzeczenia się tytułu w łasności na 
rzecz R ady Naczelnej.

XI Sesja R ady D elegatów  uchw a
liła na w niosek P rezydjum  O. Z B. P. 
szereg w arunków , pod którem i zgo
dzono si.ę Rdzie Naczelnej przeka
zać ty tu ł w łasności.

M iędzy innemi uchwalono, że w  
now ow ybudow anym  sanatorjum  bę
dą mogli leczyć się jedynie ci studen
ci, k tó rzy  należą do organizacyj sa 
m opom ocowych, w chodzących do 
Ogólnopolskiego Zw iązku B ratnich 
Pom ocy. Pozatem  zastrzeżono, iż w 
razie likwidacji R ady Naczelnej ty tu ł 
w łasności now ow ybudow anego sa 
natorjum  w  Zakopanem  przejdzie z 
pow rotem  na w łasność Ogólnopol
skiego Zw iązku B ratnich Pom ocy.

P o  spożyciu obiadu, k tórym  ucze
stników  XI sesji R ady D elegatów  
OZBP. podjęła C entrala w a rsza w 
ska, delegaci rozjechali się do swoich 
środow isk.

A. G.

w ysłało  delegatów  do Zarządu. Tak 
w ięc w iecznie brużdżący  sauato rzy  
wzięli teraz  sami odpowiedzialność 
za B ratnią Pomoc.
Jak się z tego w yw iążą  — zobaczy
my. S tw ierdzić jednak trzeba ujem ną 
stronę tego faktu, a m ianowicie m oż
liwość złudzenia, że lew ica zaczyna 
zdobyw ać w pływ  na m asy. P rasa  
sanacyjna rozpoczęła już to sugge- 
row ać społeczeństw u.

C harak terystyczne dla stosunków  
lubelskich jest zobow iązanie, k tóre 
kol. Dziadosz m usiał złożyć ku rato 
row i Br. Pom., że nie złoży urzędo
w ania przed upływ em  term inu. Jak  
w idać p rezesura  w  Lublinie nie nale
ży do rzeczy  rozkosznych.

Z BRATNIEJ POMOCY UNIWERSYTETU 
LUBELSKIEGO
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S P O R T
Wioślarstwo przed olimpjadą

Nierealne
Na terenie obecnego zarządu  koła Medy- 

Jtów S. U. W. od dłuższego czasu panują 
p rądy  separa tys tyczne ,  zmierzające do ca ł
kowitego uniezależnienia młodzieży m e
d y czn e j  od T -w a Bratn ia  Pom oc S. U. W. 
przez przekształcenie  „koła M edyków ' na 
instytucję w yłącznie  sam opom ocow ą i przez 
.doprowadzenie do tego, by studenci w yd z ia 
łu Lekarskiego U. W. tylko do tego koła na
leżeć mogli.

P rądom  tym  dano ujście w  ostatnim nu
merze, w y d aw an ego  przez koło M edyków
S. U. W., „Życia M edycznego (Nr. 9, maj 
1928 r.), w  k tórym  zamieszczono („w imię 
bezstronności")  dw a a r tykuły ,  będące o d 
powiedzią  na ankietę: „Czy koło Medyków 
winno się p rzekształcić  na B ra tn ią  Pomoc 
.M edyków ?"

Jeden ze wspomnianych ar tykułów , któ
rego au torem  jest kol. W ac ław  Szyszkow - 
:ski, w  sposób zupełnie niedostateczny, broni 
idei uniw ersy teck ie j  Bratniej P om ocy  w jej 
ram ach  dotychczasowych , p rzyczem  jako 
g łów ny  i jedyny  argum ent przem awiający  
za nieoddzieleniem się koła M edyków  od 
„Bratniej Pomocy'* podaje kol. Szyszkow - 
ski trudności,  jakich „w ym agałoby  s tw o rze 
nie Bratniej Pomocy, obejmującej tylko s tu 
den tów  jednego wydziału".

Drugi a rtykuł,  pióra kol. Franciszka Boh
danow icza, broni idei p rzekształcenia  „koła 
M edyków " na „Bratn ią  Pom oc Medyków", 
p rzyczem  dziwnem niezmiernie wydaje  się 
to, że jest w yłączn ie  polemiką z kol. 
S zyszkow skim , a przecież oba ar tyku ły  w 
jednym i ty m  sam ym  numerze „Życia Me
dycznego"  się znalazły. Należy zatem p rz y 
puszczać, że kol. Bohdanowicz przed napi
san iem  omawianego ar tyku łu  musiał się za 
poznać z rękopisem kol. Szyszkowskiego, by 
swój a r tyku ł móc napisać. Z tego zaś w y 
ciągnąć należy  wniosek, że kol. Bohdano
wicz, biorąc się do omawiania swej tezy  
wogóle nie, wiedział,  co na jej obronę ma 
przytoczyć , bo na żadne indywidualne argu
m enty  zdobyć się nie mógł. Szkoda również 
że kol. Bohdanowicz (prawdopodobnie me
d yk )  — obrońca  tezy, głoszącej,  iż m edycy  
sw o ją  B ratn ią  Pom oc posiadać winni, nie 
uzgodnił sw ego stanowiska  rów nież  z me
dykiem kol. Janem  Rutkiewiczem, k tóry  w 
a r ty ku le  pod ty tu łem „Potęga Organiza-
c.ii‘‘, zamieszczonym w tym że sam ym nu
merze „Życia Medycznego", mówi: „Sam o
pomoc koleżeńska, ogarniająca w szystkich 
bez  w yją tku  akadem ików, a  w ięc  pow szech
na, oparta  na zdrow ych  zasadach b y łab y  w 
stanie  sprostać olbrzymiemu zadaniu umoż
liwiania końcaenia studjów w szystk im  bez 
w sdątku kolegom".

Nie godzimy się z kol R utkiewiczem w 
pojmowaniu „zasady  powszechności", która 
w  ujęciu jego jako socjalisty, odnosić się 
ma również do żydów. W  naszem poję
ciu, w  pojęciu młodzieży narodowej, zasa
d a  powszechności odnosić się może do po
t rz eb y  organizacji w yłącznie  polskiej mło
dzieży  akademickiej.

Jeżeli zaś p rzy toczy liśm y słowa kol. R u t
kiewicza, to  ty lko dlatego, by w y k a zać  ich 
k rańco w ą  sprzeczność z tern, co pisze w 
sw oim artykule  kol Bohdanowicz.

Zanim te raz  przejdziem y do w yrażen ia  
n a szych  poglądów  na sp raw ę po trzeby prze
kształcenia  koła M edyków  na Bratnią P o 
moc M edyków  — słów kilka w y pad a  nam 
powiedzieć o zamieszczonym także w  nu
merze dz iew ią tym  „Życia m edycznego ' a r 
tykule  kol. A leksandra Naumanna,. będącego 
również p rze jaw em  tendencji se p a ra ty s ty c z 
nych. Kol. Nauman ogromnie się raduje z 
pow ołania  do życia osobnego Sądu Kole
żeńskiego p rzy  kole M edyków  S. U. W., 

„S ąd  bow iem przy  Bratniej Pomocy, mówi 
kol. N. tak samo zresz tą  jak i Bratn ia  Pom oc 
w  całości, tak bardzo jest oddalony od na
szego  życia codziennego (!) tak obcy jest 
sp raw om  i zagadnieniom, interesującym 
młodzież medyczną, jej po trzebom  i zad a 
niom — iż jako taki traci cha rak te r  koleżeń
sk iego" (sic!), bo Sąd koleżeński,  według 
kol.  Naumana, ty lko w tedy  na takie miano 
będzie  zasługiwał, gdy medyk będzie są 
dził medyka...  W zrusza jąca  ignorancja rze 
czy. Bo, idąc po linji rozum owania kol. Nau
mana, trzeba  dojść do wniosku, że student,  
p raw nik  lub filozof nie jest kolegą s tudenta  
medyka, a w  odniesieniu do starszego  spo
łeczeństw a  na leżałoby (jak tego chce za
pew ne kok N.) pow ołać  specjalne sądy  dla 
m edyków , bo jakże sądy, które przeważnie 
z , p raw ników  się składają a zatem „sądy 
obce. nie znające zupełnie w arunków  życia 
m edycznego" mogą w y d a w a ć  wyroki na 
podsądnych m edyków ?

Nie p rzeraża ją  nas również s łowa kol. N. 
w  odniesieniu do m edyków : „nie uczestni-

tendencje
czym y w w yborach  do Sądu koleżeńskiego 
przy  Bratniej P om ocy" — bo wiemy, że ko
ledzy medycy  w brew  może intencjom kol. 
N. zaw sze  brali, biorą i będą brali udział 
nietylko w w yborach  do Sądu koleżeńskie
go Bratniej Pomocy ale i w sam ym  Sądzie.

W reszcie  w odniesieniu do merictum oma
wianej w ar tykułach  przytoczonych wyżej 
osób kwestji,  czy ma być osobna Bratnia 
Pom oc M edyków  czy  nie, nie pójdziemy 
w zorem  kolegów Szyszkowskiego, Bohda
nowicza i Naumana i nie będziemy się b a 
wili drobiazgami, zastanaw iając  się nad tern, 
co będzie z ulgami teatralnemi, lub czy  nie- 
m edyk  może sądzić medyka.

O gran iczym y się natomiast do s tw ie rd ze 
nia, że 1. idea Bratniej Pomocy, w  ramach 
ogólnpuniwersyteckich ujęta, jest tak głębo
ko zaszczepioną w  psychikę młodzieży ak a 
demickiej stołecznego U niw ersytetu , że nie 
tylko jeden, ale i dziesięć a r tyku łów  kol. 
kol. Bohdanowicza i Naumana, psychiki tej 
zachw iać  nie zdołają; 2. s ta tu t  Bratniej P o 
m ocy głosi, iż należeć może do niej każdy 
student U. W. za w yjątk iem  Żydów  i ko
munistów, i nikt nie zmusi Bratniej Pomocy, 
by s ta tu t  swój zmieniła, a medyków, 
by nie należeli do Bratniej Pomocy, 
k tóra  im daje mieszkanie w  domach akad., 
pomoc finansową i wiele innych świadczeń,
3. młodzież akademicka, rozumiejąc po trze
bę centralizacji w ysiłków  w zakresie życia 
samopomocowego, nigdy nie dopuści do te 
go, by tyloletnia p raca  całego szeregu po
koleń akademickich uledz miała zniszczeniu 
przez rozbicie form organizacyjnych sam o
pomocy koleżeńskiej, bez względu na to pod 
jakiemi hasłami rozbicie to będzie g łoszo
ne: czy  pod hasłem apolityczności,  fachow o
ści, zawodowości lub obrony in teresów  m e
dycznych lub innych, jak rów nież  bez w zglę
du na to czy  usiłowanie rozbicia będzie 
szło od W ew n ą trz  czy  od Zewnątrz .

I dlatego pomysł pow oływ ania  do życia 
odrębnej „Bratniej P om ocy  Medyków", 
uznać musimy za nierealną tendencję, która 
spotka się z na leży tą  odpraw ą zdrow o m y
ślącego ogółu akademickiego.

Wł. Kempfi.

KomuniKat N. K. A.
w sprawie służby wojsKowej

Na podstaw ie informacji M inister
stw a  Spraw  W ojskow ych ogłasza
my, iż według: obow iązującego roz
porządzenia P rezyden ta  Rzeczypo- 
spolitej z dnia 11.1. 1928 r. i s tosow a
nych ulg. akadem ikom  przysługują 
następujące czasokresy  odroczeń 
służby w ojskow ej:

Rocznik 1907 do dn. 1 .VII. 1930.
Rocznik 1906 do dn. 1 .VII. 1931.
Rocznik 1905 do dn. 1 .VII. 1930.
Rocznik 1904 do dn. l.VII. 1929.
Rocznik 1903 do dn. l.VII. 1929 —

jedynie w  w ypadkach, gdy petent do 
podania, do sw ej P. K. U. dołączy za
św iadczenie sw ej uczelni, iż w nad
chodzącym  roku akadem ickim  koń
czy studja.

Rocznik 1902 do dn. l.VII. 1929 — 
jedynie w  w ypadkach, gdy petent, 
kończący studja w  nadchodzącym  
roku akadem ickim, posiada zaliczoną 
conajmniej 4-o m iesięczną służbę 
ochotniczą.

Term in składania podań roczników  
1904, 1905 i 1906 kat. A. do Komisa
riatu Rządu na pi. st. W arszaw ę 
up ływ a z dn. 20.VI 1928, a rocznika 
1907 — w  ciągu 14 dni od czasu 
otrzym ania kategorji A.

P rezes
(—) Aleksander Heinrich

S ekretarz  G eneralny
(— ) Witold Heintze

łańcuch prasowy
AKADEMIKA POLSKIEGO

dr. Tadeusz Bielecki sk ład a  z ł. 10, 
i prosi o z łożen ie  ofiary prof. Igna
cego Chrzanowskiego i prof. Adama 
Łobaczewskiego.

Jan Rem bieliński z ł. 10, w yw ając  
Juljusza Dunina i H enryka Pankie> 
w icza.

Zdzisław W ęgliński z ł. 10, wywa*  
jąc  Wandę Byczkowską, Jana Dmo
chowskiego i Jerzego Jankow skiego.

Do dziedzin sportu, w k tórych  m o
żem y liczyć na jakie takie powodzenie 
podczas ig rzysk  Am sterdam skich
należą niestety  ty lko: hippika, w io
ślarstw o, no i może kolarstw o. W in
nych dziedzinach, mimo ogromu w ło 
żonej p racy—stoim y naogół na m iej
scach dalszych, jednak nie na szarym  
końcu. W części zimowej Igrzysk 
narciarze nasi zajęli honorow e m iej
sca, lecz mogli zająć nieco lep sz e ; 
hokeiści, na k tórych  tak  liczono, ty l
ko dzięki pechowi nie zajęli 2, czy 
3-go m iejsca i nie zdobyli m oralnego 
m istrzostw a Europy. Szanse nas 
zaw iodły. Dlatego też z ogromnem 
zainteresow aniem  oczekujem y czę
ści letniej Igrzysk i snujem y przypu
szczenia, jak w ypadnie udział w nich 
Polski.

We w szystkich dziedzinach sportu, 
przygotow ania są w całej pełni — i 
m ogą nas spotkać miłe niespodzian
ki — nie bądźm y jednak zbytnio op
tym istam i. W każdym  razie zdobyte 
miejsca środkow e podczas Igrzysk, 
m ożem y trak tow ać jako wielki suk
ces. Zobaczm y teraz, co robią nasi 
w ioślarze i czego się m ożna po nich 
spodziew ać, gdy stana do walki z 
konkurencją całego św iata.

W celu w yelim inow ania najlep
szych osad, Polski Zw iązek T ow a
rzy s tw  W ioślarskich, zorganizow ał 
w kraju 3 ośrodki: w  W arszaw ie,
Bydgoszczy i Poznaniu, to jest w 
m iastach, grupujących najsilniejsze 
kluby w ioślarskie. Do p racy  w tych 
ośrodkach w ybrano  najlepszych w io
ślarzy  i po przejściu przez nich kil
kum iesięcznego przygotow ania gim
nastycznego i na basenach, już w 
pierw szych dniach kw ietnia złożono 
osady, k tóre w yjechały  na wodę, 
W szyscy  członkow ie tych grup byli 
badani i są pod stałym  ścisłym  d o 
zorem  lekarskim ; daje to gw arancję, 
iż fizycznie m aterjał dobrano p ierw 
szorzędny; w szyscy  członkow ie grup 
pobierają m asaże. Zaangażow ano do
skonałych trenerów ! do W arszaw y  
Anglika — Vingokea, dó B ydgoszczy 
Niemca Gotza. O środek w arszaw ski, 
urządzał dla sw ej grupy kurs n a r
ciarski w  Dolinie Pięciu S taw ów , 
gdzie spędzono 2 tygodnie. Górskie 
pow ietrze, słońce, dalekie m arsze i 
życie ujęte ścisłym  regulaminem, 
niemało p rzyczyn iły  się do uzyska
nia „form y" i nabrania sił. Tak p rze
robione" zespoły  w ioślarskie zm ierzą 
ostatecznie sw e sify na m iędzyklubo- 
w ych regatach w  Bydgoszczy i w  
tydzień później, tam że, na m istrzo
stw ach  Polski. Z w ycięscy będą mieli 
zaszczy t reprezentow ania Polski na 
Olimpiadzie. Do A m sterdam u w y ja
dą praw dopodobnie: ósemka, czw ór
ka ze sternikiem  i jedynka, nie m a
jąca zresz tą  żadnych w idoków  na 
powodzenie. Zw ycięską ósem ką bę
dzie niew ątpliw ie — AZS. W a rsz a 
wa, k tó ry  ósemki ma, jako swoją 
specjalność. O zw ycięstw a w czw ór
kach, w alkę stoczą m iędzy sobą je
dnakow o silne : Poznań i Bydgoszcz. 
Na jedynce najlepszym  jest obecnie 
w  Polsce W . D ługoszew ski, ustępuje 
on jednak bezapelacyjnie skifistom 
zagranicznym . Doniedawna w  w io
ślarstw ie naogół nie m ogliśmy s ta 
nowić konkurencji dla średnich osad 
zagranicznych — w ostatnich latach 
jednak, uczyniliśm y znaczny krok na
przód i m ożem y się już poszczycić 
sukcesam i jak n p .: w  zeszłym  roku 
ósem ka AZS. W arszaw a zajęła w  Mi
strzostw ie EuroDy trzecie m iejsce; 
Akademickiem M istrzostw ie Św iata 
d rw ię  — o pół łodzi za doskonałym i 
W łochami. To wskazuje,, że po od
powiednim  przygotow aniu śmiało

Term iny tegorocznych regat w io
ślarskich przedstaw iają się następu
jąco: 17 czerw ca — reg a ty  w  K rako
wie, 24 czerw ca — reg a ty  w  W a r
szaw ie, 1 lipca — rega ty  w  Bydgosz-

m ożem y m ierzyć się z dobrem i osa
dami Europejskiem i, ustępując tylko 
ex traklasie m ocarstw  w ioślarskich.

R egaty olimpijskie odbędą się w  
dniach od 6 do 0 sierpnia na kanale 
H aten-R ingroat pod A m sterdam em — 
szerokości zaledw ie 35 m etrów , co 
dozw ala na rów noczesny s ta tr t tylko 
2 osad. Zaletami tego toru są: prosta 
linja, i p raw ie stojąca woda. W o
bec wąskości kanału, by uniknąć ko
nieczności w ielokrotnego s ta rto w a
nia w szystkich  osad, ustalono spe
cjalny system  rozgryw ek ; jednak i 
tak, osada zw ycięska będzie m usiała 
staw ać 5 razy  w  ciągu 6 dni. Zaletą 
tego system u jest także to, że pozw a
la on na dokładne ustalenie „m iejsca" 
kolejnego osady w  ogólnej klasyfi
kacji. Nasza ekspedycja w ioślarska, 
k tóra w yjedzie w  składzie ok. 15 lu
dzi — ma już na miejscu zam ówione 
m ieszkania i przyjęcie, w raz ze w szy- 
stkiemi zawodnikam i polskiemi, przez 
kom itet rodaków , m ieszkających w 
Holandji. Na Olimpiadzie będzie w  
w ioślarstw ie reprezentow anych około 
20 krajów , a m iędzy innem i: S tany
Zjednoczone, Kanada, Anglja, Niem
cy, W łochy, Francja, Holandja, 
Szw ajcaria, W ęgry , C zechosłow acja, 
Australja, Belgja i t. d. Najgroźniej
szą konkurencję stanow ić będą S ta
ny Zjedn., Anglja, Kanada i Niemcy. 
S tany  przygotow ują sw ą rep rezen ta
cję z ogrom nym  nakładem  energji i 
p ieniędzy; zw ycięstw o ich w  ósem 
kach zdaje się nie będzie ulegało 
wątpliwości.

Spraw a w ysłan ia reprezentacji 
przez Anglję pozostaje jeszcze pod 
znakiem  zapytania, trenują jednak 
Anglicy zaw zięcie i m ogą być groź
nymi dla Am eryki. Kanada posiada 
św ietnego skifistę Joe Urigha, dla 
którego zaporą do zw ycięstw a może 
być tylko australijczyk P earce. Obok 
tych potęg w ioślarskich, w ysuw ają  
się w ostatnich latach na czoło Niem
cy, k tó rzy  kolosalnie pracują, by w y 
sunąć się naprzód. Zorganizow ali oni 
kilkanaście ośrodków , gdzie trenują 
przew ażnie pod kierunkiem ... Angli
ków. W  ostatnich czasach do Ame
ryki raz po raz w ym ykają  się lepsi 
w ioślarze niemieccy, gdzie podczas 
kilkum iesięcznego pobytu s tara ją  się 
przysw oić m etody yankesów . W ło
si liczą pow ażnie na zw ycięstw o w  
czw órkach, a w obec tego, że p raw 
dopodobnie A m eryka do tego biegu 
nie stanie — przew idyw ania  ich mo
gą się łatw o ziścić. G roźną czw órkę 
może w ystaw ić  także Holandja. Au- 
strja  w yśle św ietny  podw ójny scull. 
Sytuacja w  Belgji jeszcze osta tecz
nie się nie w yjaśniła. F rancja daw 
niej m iała kilkanaście św ietnych 
zespołów  i nieraz odnosiła zw ycię
stw a  — obecnie jednak nie może być 
groźna dla klasy  średniej, jaką stano
w ią Holendrzy, Belgowie i Polacy. 
Niżej jeszcze stoją W ęgrzy  i C zesi; 
Reszta, stanow iąca dość liczną rze 
szę nie odegra poważniejszej roli. 
Jeśli chodzi o pozycje naszą w  tern 
tow arzystw ie, to nie jest w ykluczo- 
nem zajęcie przez polskie osady do
brych m iejsc ; św ietne w arunki fizycz
ne i rzetelny  trening w  ciągu o sta t
nich sezonów  może dać dobre w y 
niki. Trudno przew idyw ać rezulta ty , 
lecz raczej znajdziem y się w  ósem 
kach w grupie środkow ej, a w  czw ór
kach (ze sternikiem ), gdyby się uda
ło zestaw ić osadę faktycznie najlep
szą na nasze w arunki — nie w yklu- 
czonem byłoby zajęcie jednego z 
czołow ych miejsc.

J. Gostyński.

czy, 8 lipca — m istrzostw a Polski w  
Bydgoszczy, 10 sierpnia — regaty  
propagandow e w  Łom ży lub Kaliszu, 
15 sierpnia — rega ty  w  Poznaniu, 9 
w rześnia  — regaty  w  W arszaw ie.

Gdzie i Kiedy odbędą się regaty w 1928 roKu?
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TOWARZYSTWO FABRYKI MOTOROW

PERKUN”
S P Ó Ł K A  A KCYJNA

WARSZAWA (PRAGA), 
UL. GROCHOWSKA 46, 

Fi T E L E F O N  Ns 84-46.

MOTORY 
S P A L I N O W E  |

TYPU SEM I-DIESEL, D W UTAK TOW F, NA O LE J G AZOW Y , R O P Ę  LUB NAFTĘ W
#

MOTORY POZIOME 10 KM.—60 KM.

NOWE TYPY MOTORÓW PIONOWYCH 

3V2KM. 6 KM 110 KM.

PROSTA I TRWAŁA KONSTRUKCJA.
ŁATWA O B S Ł U G A .

EKONOMICZNE I PEWNE W DZIAŁANIU.

=  SZCZEGÓŁOWE OFERTY 1̂ A ŹAD« NIE D O G O D N E  W i R U N K I  PŁATNOŚCI. =

TOW. AKC.
Fabryki obić pap ierow ych i papierów  kolorow ych

J. F R A N A S Z E K
MAGAZYN DETALICZNY

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 15, TEL. 1-72

WZÓR „WARSZTATÓW KRAKOWSKICH” NAGRODZONY MEDALEM ZŁOTYM 
NA WYSTAWIE SZTUK DEKORACYJNYCH W PARYŻU W ROKU~1925.

I X  | r —  “ 7  \ y  111 Korzystajcie z ostatnich dni przed ferjami ytakacyjnemi. 
1^^ I I  I H l l /  |  111 Śpieszcie przed wyjazdem na wieś do Składnicy C. A- B. P. 
1 v  ■■■ 1 1' "  która poleca wszystko począwszy od perfum, skończywszy
na kaloszach. Nigdzie lepiej nie uszyją sportowego ubrania. Naszym barwnym krawatem 
podbijesz serca pięknych sąsiadek. Towar pierwszorzędny! Ceny konkurencyjne! Na raty!

OD ADMINISTRACJI
Z pow odu ogrom n ych  kosztów  w yd aw n i

czych  i zw iązanych z tem  trudn ości finan
sow ych  num er ob ecn y  u leg ł opóźn ien iu . 
Z w ięk szy liśm y natomiast, jeg o  ob jętość.

W obec w akacyj, n astępny num er ukażfr 
się  w  październiku.

A dm inistracja prosi P P . prenu m eratorów  
o p rzysy łan ie  n ależn ości n ie  przekazam i, 
lecz na nasze  konto w P. K. O. N» 14166.

GAZETA WARSZAWSKA
ZAŁOŻONA W R. 1774

Redakcja i Administracja: W arszawa, Zgoda 5.

W I E L K I  D Z I E N N I K
polityczny, gospodarczy, społeczny i literacki 

kierunku narodow ego.

1  IA Z L 'ty  rok  i s tn ien ia  —  fakt  n o to w a ny  za ledw ie  
k i lkak ro tn ie  w dzie jach  ś w ia ta  cy w i l i z o w a 

n ego  —  o to  n a jw y m o w n ie js z y  d o w ó d ,  że  .G a z e ta  
W a r s z a w s k a ” u g r u n to w a tą  sw ó j  b y t  i rozw ój  n a  rze -  
te lnem  zau fan iu  i u z n a n iu  n a j s z e rs z y c h  kół  czy ta jące j  

pub l icznośc i .

T a k  cenne  p o d s t a w y  is tn ien ia  zdo b y ła  sobie  „G a z e ta  
W a r s z a w s k a ” u c z c iw ą  i n iez łom ną  s łuż bą  przew odn ie j  
idei o raz  dzięki b o g a c tw u  in form acyj,  jak iem i dzieli 
się od póltoFa w ieku  ze sw y m i  C zyte ln ikam i.

S tale w z r a s t a ją c a  p o c z ^ tn o ś ć  p o s ta w i ła  „G az e tę  W a r 
s z a w s k ą ” w  p ie rw szy m  rzędzie  n a jw ię k s z y c h  co do 
n a k ła d u  co d z ien n y ch  p ism  w  P o lsce .

W ie lka  p o p u la rn o ść  i s z e ro k a  sfera  ro z p o w sz e c h n ie 
n ia  —  oto  ró w n ież  p o w o d y ,  dla  k tó ry c h  „G az e ta  
W a r s z a w s k a ” j e s t  u w a ż a n a  za

p i e r w s z o r z ę d n y  o r g a n  d l a  r e k l a m y .
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